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Nie GŁOS ROBOTNICZY .tow. BOLESŁAW ·e1ERUT 
podczas żni v.r ORGAN KW ·1 KŁ POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 

dopuszczajmy i 
do powstawania zaległości 1. 
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-::::_:~-7:-::;:.::.:: i, TRZECI DZIEŃ OBRAD, 
dni •i&rpnia robotnice i rytmicmle i mają już na 

::::=-::,.r~ ~:~ct:::·:.:' miPdzynarodowei· konferenc1·i roi kilogramów przi:dzy i 'ł 
metrów tkanin. Załogi które :zakłady przodujące 1 
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l „o1n1a!P~K~.~~:;::~:.f,~;~1:~ROD'r,'~,-:~ti.ru. energn atomowe) 
i tkalnl.t ZPB im. Dubois - 26.843 m tkanin 
i pr.iędzalnia •rednia ZPB Im. Marchlewskiego - . 5.188 kg przędzy d I ' k I h 
~ "Zakładz~:'~~T:P~i= it!WnaC~ASIE NIEDOBORY ~8~8~~".:i tkanin o ce ow . po OJ owyc 
i w tkalni ZPB im. Szymańskiego - 25.535 m tkanin ' 
/ :w Łódzkiej Przt;dzalni ~rzemysłu Bawełnianego 2.454 kg przędzy 
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J•rzemyfll zgrzebny 
NADWYŻKI WYNOSZĄ: 

w przędzalni ZPZ w Ozorkowie -
' w tkalni ZPZ w Bełchatowie -

w tkalni Pólnocno·ł.ódzkich ZPZ -
NIEDOBORY WYNOSZĄ: 

w przędzalni Zduńskowolskich ZPZ -
w tkalni ZPZ Wiosny. Ludów -. 

Przemysł wełniany 
PONADPLANOWO WYPRODUKOWANO: 

2.258 kg przędzy 
1.545 m tkanin · 

742 m tkanin 

2.580 kg przędzy 
1.717 m tkanin 

w tkalni Pabianickich ZPW - 2.988 m tkanin 
tkanin w tkalni Zl'W im. Waryńskiego - 1.846 m 

DO PLANU ZABRAKŁO: 
w tkalni ZPW im. Niedzielskiego - 17.771 m tkanin 
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Ili Plenum 
Wszec hzwią 1towei 

Centtalnei Rady 
lwiązk6w 

Zawodowych 
9 slerpnta w Sali Kolumn'>­

weJ' Dornu Związków Zaw„­
dowych w Moskwie rozpoczęło 
się III Plenum Wszech­
związlwwej Centralnej Rady 
Związków Zawod~wych 
(WCSPS). 
Porządek dzienny obejmuje 

dwa zagadnienia: działalnol<ć 
związków zawodowych pod 
kątem uchwały Jipcowe~o 
plenum KC KPZR „O zarJ.i· 
niach w dziedzinie dalszego 
rozwoju przemysłu, po&tępu 
technicznego I usprawnienia 
organizacji pracy" oraz sura­
wy organizacyjne. 

Pierwsz:y punkt referował 
zastępca przewodniczącer.;:i 
WCSPS L. N. Sołowiow. Po 
referacie rozpoczęła się dy· 
skusja. 

Obra&y plenum trwaJa. 

Meldunki z woj. łódzkiego 
Przed magazynami 11bllłowYmi gmlunych 111półdzleluf pow. 

lódzJdeiro panuje coraz większy ruch. Coraz częściej mało 
J średniorolni chłopi tego powiatu zajeżdżają furmankami, 
naładowanymi zbożem pnemaczonym na obowiązkowe do­
stawy dla państwa. 

Tak np. w dniu wcwraJ­
stym 9 rolników ze wsi Kru­
szów, zorganizowało manife­
stacyjną dostawę zboźa, od­
stawiając do punktu skupu w 
Tuszynie JO ton dorodnego 
ziarna. Na pierwszym wozie 
widniał trans.parent głoszący: 
„Odstawiamy pierwsze zboże 
dla państwa". Spośród li od­
stawiających - 6 chłopów cał­
kowicie wypełnilo swój obo­
wiązek. Wśród nich Idzi 
Przybyła, Zofia W•tkowska, 
Antoni Miara. 

- Zboża obrodzily w tym 
roku, jak nigdy - mówi ob. 
Różalska. - Starczy chleba 
dla nas 1 dl.a robotników w 
mieście. Więc na co się oglą­
dać. OdstawiliSmy zboże wcze­
śnie, bo tak nam nakazuje su­
mienie obywatelskie. 

w poniedz!.alek tylko w 22,2 
proc. o czym to świadczy? O 
tym, ze aktyw gromadzki i po­
wiatowy nie ujął jeszcze spra­
wy skupu w swoje ręce i nie 
kie~uje nią w myśl nakreślo­
nych planów. 

Dlatego te:!: przed komiteta­
mi powiiatowyrnl partii I gro­
madzkimi organizacjamJ par­
tyjnymi stoi ważne zadanie 
takiego kierowani.a akcją sku­
pu zbo7.a, aby od początku 
przebiegała ona planowo. 

fiENEWA, 10. 8. 

W dniu 10 sierpnia przed­
południowe obrady mię­
dzynarodowej konferencji 
w sprawie pokojowego wy­
korzystania energii ato­
mowej toczyły się pod 
przewodnictwem delegata 
ZSRR D. W. Skobielcyna. 

Referaty wyglo.sJJI przedst~­

Wtciele Wielkiej Brytan11, Sta­
nów Zjednoczonych Kanady, 
Brazylii, Francji, Argentyny 1 
mnych krajów. 

Delei:at brytyjski prof. John 
Cockcrntt omówił perspekty­
WY zastosowania ener11J1 ato­
mowej do celów przemysło­

wych w Wielkiej Brytanii w 
okresie najbliższych 20 lat. 

Stwierdził on rn. 1Il., te wę­
dlug obecnych pri;ewidywań, 

w roku 1975 elektrownie aro­
mowe będą pokrywały około 

40 proc. ogólnego zużycia e­
nergil elektrycznej w Wiel­
loej Brytanii, Na wytworze­
nie tel iloścl prądu trzeba by 
tutyć w elektrowniach o na­
pędzie parowym około 40 mi­
lionów ton węgla rocznie. 

Wielka Brytania ·zamierza 
wybudować w latach 1960 -
1965 dwanaście Wielkich elek­
t.rownJ atomowych o mocy od 
100 do 200 ty.sięcy kilowatów. 
W następnych latach będą 
zbudowane dalsze elektrownle 
atomowe, 

POSIEDZENIE 
Sejmowei Komisji 
Gospodarki Komunalnej 

i Mieszkaoiowei 
Biuro Prac Setmo\fych Kan­

celariJ Rady Pań~twa zaw1a· 
damta, że postedzerne ~e1m1>· 
wej Komisji Gospodarkl Komu­
nalnej 1 M1eszkan1owej ndbę· 
dz1e się w piątek, dnia 12 
sierpnia 1955 r., w sali o„mu 
PoseL~kiego, przy ul. WieJ· 
skiej nr 4. 
Początek posiedzenia o godz.. 

10, 

MANIFESTACJA 
przyjaźni młodzieży 
pięciu wielkich mocarstw 
I znów Park f,asfenkowskt. J znów w§ród szumu kasztanów 

rozległy się różnojęzyczne głosy. Młodzi Amerykanie, Fran­
cuzi, Anglicy, Chińczycy I Ro sja.nle spotkali się lego dD!a 
po to by zaświadczyć sobie wzajemnie, te między nimi me 
ma I ~ie mote być dyskusji w kwestii - „pokój c;i:y wojna". 
Odpowiedź może być tylko Jedna: „pokó.j". Gdybyście wi­
dzieli ile wzajemnej preyJ11in.l bilo ze źrenlo tych młodych 
ludzi! 

z Chicago Elisabeth J„ niez;wy. 
kle przystojny chłopiec z 
Los Angeles Leonard B. I kil­
ku Rosjan I Chińczyków sie­
dz<i przy jednym stole, ro1.ma­
wiają. Leonard wpisuje coś do 

(Dalszy ciąg na str. Z) 

w salach Klubu Związku 

Naucz11cieLstwa Po!slciego od­
bylo się spotkanie studentów 
poświęcone omówieniu mię­

dzynarodowej współpracy · w 
dziedzinie nauki I kultury, 

NA ZDJĘCIU GÓRNYM: traa­
ment prez11dium spotkania. 

W dniu <I bm. w sledtible de­
legacji Wie!ldej Brytan!\ od­
było się spotkanie mlodzieży 

angielskiej z m!odzleżq kra· 
;ów kolonialnych.. 

NA ZDJĘCIU DOLNYM: H. 
Odst z Nigerił (obecnie stu­
diuje medycynę w Lipsku) 
Don Atien z Anglii l Tunde 

Gnow z N\gerił. 

Zaczynają się 
przyqotowania 
do dożynek 

Również manifestacyjnie, z 
transparentami i flagami przy­
wiozło wczoraj do punktu sku­
pu w Tuszynie swoje pierwsze 
zboże 12 mało i średniorolnych 
chłopów ze wsi Górki Małe. Do 
zorganizowania zbiorowej do­
stawy zboża we wsi Górki, w 
dużej mlen:e przyczynJa się 
miejscowa organizacja partyj­
na oraz robotnicy z ekipy lącz­
ności miasta ze wsią z; Za.kła­
dów im. W. Bytomskiej w Ło­
dzL Robotnicy niepos.badają­
cym koni rolnikom zawieź.il 
zboże samochodem. 

Jak zapewniali &leble wszys­
cy uczes.tnicy tego pamiętne­
go spotkania, nigdy nie czuli 
do siebie wrogości. Konferen· 
cja genewska utwierdziła ich 
w przakonaitlu. że Związek 
Radziecki szczerze pragnie po­
koju, zaś Festiwal to przeko • 
nanie pogłębił. Spotkanie mło­
dzieży pięciu wielkich mo• 
carstw nie pnynioslo więc 
mocar9twowych przemówień. 
Było w nim dużo prostoty I 
codzienności, jak gdyby spot­
kali się 'ni11 ludzie oddzit!leni 
od siebie tysiącami kilome­
trów. lecz przyjaciele z jedne 
go miasta. Nawet stroje nie 
były oficjalne. Koszule. dre­
lichowe &pod nie, spód n •czkl, 
nienowe obuwie. MłodZi A­
merykanie, wbrew temu, cze­
go się po nich spodziewały 
warYLawskie I Inne :moby, u­
b ran I byli skromnie, można 
powiedzieć, ubogo, Zdanały 
się l wytarte na łokciach 
sztruksowe marynarki i moc­
no zdeptane pantofle. Ci mło­
dzi bowiem od szeregu długich 
miesięcy os.zczędzall n.a każ­
dym cencie, by móc przy Jechac 
na Fe~tiwal. Są to chłopcy nie· 
zwykle uprzejmi. Dziewczęta 

bezpretens.jonalne, jak słuS'Z­
n ie ktoś zauważył, ich orzy­
jazd był ciosem w bubków U· 
prawiających tzw, amerykań­
ski styl życia, tamten styl, po· 
legają.cy na biciu w mordę przy 
byle okazji i pluciu na odle­
głość należy do ludzi, z który­
mi nie chcemy i nie będziemy 
szukać wspólnego języka. 

WIELKIE SPOTKANIE 

WARSZAW A. 10. 8. 
Choclai tn1wa w pełni -

T'OZP<X'zynaią się JUŻ przygoto­
wania do tradycy tnych dnżv­

nek. Obchodv doi'.ynkowe od­
~ą się w w1eksinśc1 iir••mHcl 
orat. w ok. 90 miastaeh powia­
towych. w których organi>.o­
wane ~ą 1)<1wi.:itnwe wystawv 
roJnic-;.e Otwarcie tych wv­
staw nastąP\ właśnie w cz.a­
sie obc hr.idów dozynkowych 

Pn.ygritowa niem\ k ierul11 
powołane JUŻ w c1.11ścl p„w1a­
tów 1 województw kr>mitety 
dożynkowe. Opracowu1ą one 
na te uroczystG·ścl bogaty pro­
gram. na który z.lo:t.ą się m In. 
występy wie1~kich zespo\~w 
arty~tycviych. różnei;io rnd'a· 
)U impre7.Y sport.owe, pofąC?.n· 
ne i raidaml kolarskimi I 
kiermaszami nraz zabawy. 

Ukoronowaniem dożynelt 
gromadzkich I polWiatowych 
będą cent.ralne uroczvsltl!:..•I 
dożynkowe. Jak lnfomrnje 
Za rząd Glń~IOJI ZSCh. odbe<l'ł 
ftę one w połowie wrześnla w 
Warszawie. 

350 ton 
czarnych jagód 
na eksport 
Ponad 330 ' ton świeżych 

c:zarnych Jagód odeszło ostat­
nio z Dolnego Sląska na ek~­
port. Odbiorcami jagód są: 
Wielka Brytania, Szwajcaria i 
Niemiecka ,Reoublika Fedl'· 
ralni. , , 

Chlopi z Górek Małych wey­
wają rolników z sąsiednich wsi 
z Lesieńca i Jutroszewa do 
współzawodnictwa o przedter­
minowe wykonanie planów o­
bowiązkowych dostaw zboża. 
Również w dn1u wc1.oraj­

szym Ili chłopów ze wsi Eliza­
nów, gromady Czerwonk.a 
(pow. Kutno)- przywiozło do 
punktu skupu zbiorowo 13.5 
tony i.boża, a 12 chlopów le 
wsi Muchnice - 16.755 kg 
ziarna. 

Warto wspomnieć l o tym, te 
PGR Głogowiec wykonało już 
w J 08 proc. plan dostaw żyta i 
pszenicy. 

• • • 
~limo, że tysiące mało i śre­

dniorolnych chłopów rozpoczę. 
Io Jut dostawy. skup zboża na 
terenie naszego województwa 
nie Pnebiega zadowalająco. 
świadczą 0 tym najlepiej ni­
skie procenty wykonywania 
dz:ennych planów. 

Pow. Sieradz np. 8 bm. plan 
dz-ienny skupu zboża wykonał 
zaledwie w 11,5 proc„ zajmu­
jąc ostatnie miejsce w woje­
wództwie. Na drugim miejscu 
od końca znalazł się powiat 
kutnowski. Wykonanie - 20 
proc. dziennego planu, Nie 
wtele lepiej skup zboża prze­
biegał w tym dniu w pow. 
rawsko - mazowieckim I łę­
czyckim. Stosunkowo najlepiej 
zreali.wwał w poniedziałek 
swe zad.anie powiat wieru­
szowski (W 98 proc.). 
Łódź - miasto w ubiegłą so­

botę plan dz:ienny skupu zbo­
ż;l WY.konąło w 257,2 p~., zaś 

NA ZDJĘCIU: chlopl ze wsi Górki Male (pow. Łódź) przed 
magazynem zbożowym GS w Tuszynie, 

Budowa walcowni ciągłej 
blach na 

w kombinacie 
gorąco 

im. Lenina 
w pełnym toku znajduje słę budowa naJ,.,lększeJ w kra· 

fu walcowni cląg;lej blach na gorąco w bucie im. Lenina. 

Na przeszlo 7-hektarowym kowane bloki okładzinowe wy. 
obszarze, gdzie wznosi się wal- kornrne z żużlobetonu. Za­
cownia, setki robotników sta- sadniczą zaletą tych bloków 
wiaią konstrukcie i mury hal jest to, że pozwalają zaoszczę­
Przy robotach fundamento- dzic wiele tysięcy sztuk cegiel 
wych przerzucono już m. in. i mogą byt szybciej stawiane 
około 450 tys. m. sześc. ziemi niż mur z cegieł. 
oraz położono ponad 65 tys. 

Obserwowałem zachowanie 
&!ę wszy9tkicb delegatów. I 
nieraz serce podeszło do gar­
dła ze wzruszenia. Oto do sie· 
dzącej obCJk mnie Aline z New 
Yorku podchodzi niewielka 
dziewczyna z Pekinu Czi Muo­
aka i bez słowa przypina do 
jej białej bluzki błękitny zna· 
czek z gołąbkiem pokoju, Ali• 
ne zarzuca ramiona na szyję 

Czi, całują !>'ię, oble mają łzy 
w oczach Potem Aline prze­
siada &ię między Chil'lczyków. 

Dwudziestoletn la Murzynka 

m sześc. betonu. 
Równolegle z prac.ami bu­

dowlanymi prowadzony jest 
montaż maszyn i urządzeń. 
Zespoły „Mostostalu" ustawiły 
ju:i blisko 4.300 t,on wszelkie­
go typu agregatów. 

Dźwigi na samochodach . 

Już za kilka tygodni w re­
jonie walcown1 ciągłej blach 
n.a gorąco roi;µocznie się roz­
ruch urządzei1 p'.eców prze­
pychowych. stan robót bu­
dowlanych Jest tu najbardzieJ 
zaawansowany. 

Przy budowie walcewni za. 
stosowano szereg nowych roz­
wiązań technicznych. Wpro­

. wadz.onQ tll m. i.n. prefa brY..~ 

- nasza nowa produkcia 
W ostatnich tygodniach poJawlly się na niektórych bu· 

dowa<'h oraz w zakładaeh przemysłowych wyprodukowane 
po raz pierwszy w Polsce przez Bitlskie Zakłady Urządzeń 
1'echniczn;vch dźwigi na samochodach. 

W pl'odukc.ii znajduje się 5 
z kolei seria dźwigów: które 
w naJ bliższym czas.e zasilą 
przedsiębiorstwa budowlane, 
montażowe i inne. 
żuraw obrotowy, zamonto­

)Va.1\- .oa samochodzie Stai:-20. 

lesl dźwigiem uniwersalnym. 
Łatwy w transporcie może 
dotl'zet wszędz i e, zajmuje ma­
ło miejsca i z.n.ajduje dlatego 
szerokie 1..astosowanie m. 1n. w 
budownictwie, 

(Od własnego korespondenta) 

Nie będzie przesadą, 1eśU 
powiem, ie Festiwal 

warszawski jest swego ro­
dzaju podsumowaniem walki 
mlodzieży ca!ego świata za 
okres ostatnich dwóch. tat. 
Okres ten wypełniony byt 
wzmożoną dzialatnoscią ty· 
sięcy mlodych ludzi, kt.órzy 
zbierali podpisy pod pety­
cjami tJ zakaz broni atomo­
wej, nieśli idee pokojowego 
wspólistnienla 'narodów. B11-
lem w Parku Łazienkowskim 
na spotkaniu przedstawlc!e­
Li młodzieży wielu kraiów z 
czlonkam; Swtatowe; Rady 
Pokoju. Wielu z delegatów, 
którzy w okresie poprzedza­
jącym Ftstiwal zebrali naj­
większą ilość podpisów, o­
trzymało .odznaki mlodego 
bojownika o pokój oraz pa­
miątkowe proporce, ufundo­
wane przez Prezydium 
SFMD. 

Alfredo Vare!a, Nazim 
Hikmet, prof. dr Nazim 
Moussaly z Syrii, Lobo Car­
nieru z Brazylii I Dominik 
Ei orodyński z Polski przyię­
li delegatów młodzieży nie­
zwykle serdecznie. Bruno 
Bernini, który zagajał spot­
kanie, powiedział, ~e na ca­
łei kuli ziemskiej młodzież 
stala w pierwszych szere­
gach walczących o pokój, o 
zakaz broni atomowe), o 
powstrzymanie rem1lttaryza­
c31 Niemiec zachodnich Mlo­
dzież Europy walczyła o u­
kład o bezpieczei1stwie ~bio­
rowym, przeciwko obcej in­
gerencji w wew11ętrzne •pra• 
wy kra1ów Ameryki Łaciń• 
skiej t na Srodkowym 
Wschodzie, przeciwko kolo­
nializmowi w Afryce I In­
nych krajach. 

Jest w watce m!odzteży 
~rzeciwko nies_v.raw1edllwoA· 

cl społeczne;, przeciwko 
wszelkim przejawom u.::lsku 
narodowego I klasowego, o~· 
brzymi wpas optymizmu. 
Mimo ofiar, mlmo prześla­
dow1ń ze strony burżuazyj­
nych rządów, ruch mlodzie­
ży rozwija się z kazdym 
miesiącem, staje się silą, i 
którą niesposób się nie U­
czyć. 

Nazlm Hlkmet, znany ca­
Zemu światu poeta I bojow• 
nik tureckiego narodu, mó­
wił, że walka się nie skoń­
czyla, że trzeba ją jeszcze 
bardziej wzmóc. Warszaw­
ski Festiwal, który iest prze• 
,7!ądem sily l jedności mlo­
dzieży świata w zasadniczycli 
sprawach, natchnie m!odycli 
bojowników ufnością, że nie 
są w swej walce sami. 

Ci z mlodych, którzv za„ 
bterali gtos w dyskusji (Giu. 
seppe Tarcolini z Wioch, Ta­
ra Dutta z Indii, John Moore 
z Anglii, Pango Fabien z 
Francuskiej Afryk\ Zachod· 
niej, delegaci z Argentyny, 
Maroka, Francji, Japonii i 
innych kra1ów) mówili o 
swej walce, o radości z suk­
cesów. o smutku powodowa~ 
nym orzez niepowodzenia. 
Festiwal, ta gigantyczna im­
preza mlodzieży o różnych, 
często bardzo od siebie od­
biegających przekonantacil 
politycznych, podniósł rangę 
walki młodzieży. Fakt, że 
Festiwal odbywa się bezpo­
średnio po konferenc31 ge­
newskiej, napawa mlodzież 
dodatkową nadzieją I otuchą. 
M lodzi wszystkich. konty­
nentów gtobu pnyrzekli nie 
osłabiać tempa walki roz­
szerzać jej zasięg, zdob uwać 
dla jej idei coraz szersze za• 
atępu mlodzjeż~„ 

Byl to dla spćłd?Jielc6w :1 

Jackow:c w pow. Łowi-cz 
dzień rzetelnej, żniwnej pra­
cy. Na pole wyszedł „kto żyw" 
- razem około 70 os6b. 

Niespodziewanie spółdz;iel­
nię odwiedzil I sekret.ał·z KC 
PZPR Bolesław Bierut, który 
przy ;echa! pop.a trzeć, jak chlo­
Pi jackowiccy pracują, j.ak ży­
ją, zapytać o plony, zapozna~ 
s'.ę z ich radościami i kle . J­
l.ami. Przed kilku miesią~"mi 
był w tej spółdzielni wraz. z 
baw'.ącym wówczas w Pclsce 
I sekretarzem KC KPZR Ni­
kitą Chruszczowem. 

' . . Po serdecznym powitaniu, 
Bolesław B erut wraz z prze­
wodniczącym spółdzielni Jó­
zefem Królem? sekretarzem 
miejscowej organizaci i partyj­
nej PZPR - Józefem Olszew­
skim udał się na zwiedzan:e 
zespołowego gospodarstwa. 

Zaczęto od kukurydzy, którą 
spółdzielcy mogą się napraw­
dę pochwalić. Z z'.aren przy­
słanych przez N Chruszczowa 
wyrosła kukurydi.a jak mło­
dy las - P<JSZCzególne pędy 
sięgają 3 m wysokości. Nie 
zabraknie w 1ackowickiej 
spółdzielni pożywnej p.aszy. 

W pogawędce ze spó'dz:el­
cami I sekretarz KC PZPR in­
teresował się zwłaszcza tego· 
rocznymi plonami. Z dumą 
mogli poinformować spól­
d1,telcy swego gościa, że zbio­
ry osiągnęli dobre. Jak obll­
czają. powinni wymłócić z 1 
h.a ok, 25 q żyta, ok. 27 q 
pszenicy ozimej 1 do 30 q 
owsa. 

Zwożono właśnie zboże. 
Spółdzielcy kładli je w stogi. 
Zaprosili więc gościa, aby o­
sobiście sprawdzi!, że snopy 
są „kłos:aste", ciężkie. I oto 
[ s-ekretarz KC PZPR znalazł 
się na stogu i pomagał spół­
dzielcom w praą, podając 
widłami snopki. 

GośC chciał wbaczyć całą 
·spóldz'elczą gospoda.rkę. Był w 
oborz:e, gdz:ie kilkadziesiąt 
krów daje prz:eciętnie po 3.800 
litrów mleka rocznie. Z.aszedl 
na starannie utrzymany łan 
buraków cukrowych, wyraża­
jąc uznanie dla kobiet, które 
wzorowo wykonały prace ple­
Jęgnacy jne. Oglądał nowowy­
budowany &ilos, w którym bę­
dzie zaki.s-wna kukurydza. 

Rozmowa schodzi n.a plany 
spółdzielców, którymi gość 
żywo się ir!teresuje, zwła­
szcza zamierzoną już na naj­
bliższy czas budową WQdocią­
gu i skanalizowaniem wsi. 
Długo trwa gospodarska po­

gawędka. Na jej zakończenie 

- przed odjazdem - Bole• 
sław Bierut zaprasza spół• 
dzielców z Jackowie do Wa:t:• 
szawy na dożynki. 

A sq wśród m?odzidy 
świata o/tarni, bardzo ofiar• 
ni bojownicy w wake o po­
kój i przyjaźń. Syryjski ro-i 
botnik Ben Said Jabra, któ­
ry zebrał wśród swych roda­
ków siedemdziesiąt pięć ty­
sięcy podpisów pod apelem 
o zakaz broni atomowej, stu­
dent Roy Susi! z Indii, któ• 
ry zebrał czterdzieści dwa 
tysiące podpisów, urzędnik 
Dhruba Ganguly z Indii, 
który zebrał trzydzieści o­
siem tysięcy podpisów, czy 
wreszcie • .-~ f .ir ?J : ••• 1 z 
Urugwaju, który szczyci się · 
liczbą trzydziestu tysięcy ze· 
branych podpisów - oto ci, 
którzy zas!uż11!i sobie na 
powszechny szacunek nie 
tylko wśród uczestników 
warszawskiego Festiwalu 
Majq oni szacunek wśród 
swoich. spoleczeństw. Majq 
też wielki li.art ducha, ten 
hart, który cechuje wszyst· 
kich. fonadomie walczących 
o lepsze jutro. 

·Spotkanie tych ludzi z 
członkami Swiatow~j Rady 
Pokoju, spotkanie w cieniu 
łazienkowskich drzew, tych 
samych, w których miazdze 
można jeszcze odnaleźć kul4 
z niedawne; wojny, miafo 
specyficzny sens. Tu, gdzie 
w je?iorku przeglądajq się 
okna bialego lazienkowskie­
go palacyku, gdzie matki 
przyjeżdżają z dziećm I po 
słońce, zacisze i odpoczy~ 
nek, sprawy, o których mó• 
wili starzy dzialac.ze ruchu 
pokoju młodym pokoleniom 
bojowników - musiały się 
stać jeszcze bllższe dle1 
wsz11stkich jego uczestni• 
ków. Warszawa bowiem 
którq opiewali wszyscy po.: 
stępowi poec; świata z Ara• 
go11em, Eluardem, Hikme~ 

tem ł Nerudą na czele, 
każdą swoją ceglą podnie­
sioną z rumowiska głt>suje 
za pokojem, za wzmożeniem 
walkł o ten pokój. 

BOHDAN DROZDOWSK1 



• 
Ot"OS ROBOTNICZY , 

Przed referendum .w Zagłębiu Sa~ " Otwiera się nowa era 
Odrzuc eme „statutu Saary kt, . d . ł , . ' 
byłoby cennym 'wkładem oret OnlOS OSCI 

~t.~;:e~~ zjednoczenia Niemiec nie możemy SObie wyobrazić 
Jak wł d kl" „ BERLIN, 111. I. 

tlk a ~mo, u o.uY paryskie pn;ewiduj<\(le remilitaryzację Niemiec sachodnich raty. 
owane ~ył;r łącmle z tzw. „statutem Saary", który jest ich c-ięścią składową. Zgodnie 

• po~o".,ullllentem zawartym między Niemiecką Republiką Federalni\ a Francj~ 1tatut ten 

Prasa zachodnia o obradach uczonych w Genewie 
ma yc zaaprobowany prze'ló ludność Saary w drodze referendum. 

Pr'.l8a. parysk.a żywo komen~uje obrady międzynarodowej konferencji naukowo - techni-
ezneJ w sprawie wykorzystam a. e!1e~gii atomowej do celów pokojowych. Dzienniki Plld-

, W 7!Wiązku ze zbliża,jącym Według doniesień agencji 
tlę tenmnem referendum .Ai>N, Za odJl'llJUceniem sta'tutu 
(23. 10. 1955), w Zagłębiu Saairy opowiedziaaa się również de-
1'02l\ll'~nęŁa się szeroka kam- mokiraitycm.a partia Saary o­
pania. po1iityczna. Więk- raz , dZiiia-Ji&,jąca w Zagłębiu 
swsc part~i pohit~nych, z paribua ~jaildemoklraty.clll'la. 
wyjątkii.em ugrupowań pro- Komun1sty=a Pairt1<1; Saa­
francuijdoh, występuje pr©e- ry "."e=r.a.Ła całą ludność Za-
ciwko „statuwwi Saaory". g~ębia, a'by głoSQW!ał~ w cz.a.­
Uchwałę taką powzięła uiwo- s1e re~ereindum. pr.z.ec1wko sta-
rrona nieda1W11o w Zagłębiu tutcw1 .. Opublilmwan,:i:- praez; 
Sa.a.ry unia ~hrireśoij.ańsko • kie~rctwo . PM·th apel 
dewiokraitycma (CDU), wcho- ~tw1erd?Ja m. in.: . 
dząc tym samym w koLi2.ję z „W, walce "Pf'ZOOl'?'ko_ „sta­
e.den81Uerowską CDU w Niem- t-u!Qw:1 Saiary chod1ZJ1 me tyl· 
czedh mchodnich. Unia. cht"Ze- ko o .zwykłe oddanie glosu. 
śe1:oańsko-d/emloiku:aitycma za- Ohodzi przede wsey~_im o 
głqbiia SataJry UJ?JaSadnia 8We akotywny wkład ludlności Za­
:ne~e stainowiisko tym, głębia Saary- . w d!~ieło osia­
te podpisany piiz.ez Adenauera b1enlia na.p1ęoia m1ędeynaro­
„sta·tut Saairy" pociiąga za 80• dowego, o za,pewmen1e poko­
bą polityc:me i ek0'11omiczne Jlll w Eurqpie drogą utworze­
oderwanie Sa<l!rY od Niemiec. ~ systemu bezipieczeństwa 

zbilOlrowego, o pokojc>we i de-

--------------------------- kresłaJą: że n~ konfer~neji uczeni radzieccy i amerykańscy 
dokonah wymiany „mektórych tajemnic atomowych". 

Parlamentarzyści jugosłowiańscy 
zwiedzili 

miasto Lenina 
. LENINGRAD, 10, 8. 

ł 11erp~a delegacja parlamentarzystów jugosłowia1iskich. 
P~byw&Jąca obecnie w Leningradzie, zwiedziła Smolny. w 
&all, idzie odbyWały się posiedzenia li OgólnorosyjskieJO 
Zjazdu Rad, który uchwalił dekrety o pokoju i o ziemi 
cz.łonkowie delegai:Ji z wielką uwagą, wysłuchali opowiada~ 
nla przewodnika o praea.cb Zjazdu, o przemówieniach Leni­
na. W pokojach Lenina. Ol'lądali oni oryginalne eg"Zemplarze 
itazet, w których opublikowane były prace wielkiego wodza 
mas praeujących całego świata. oraz ró:ine wydania jego 
dziel. 

Gazety wyrażają się z uzna- na temat referatu wyglos;wnego 
.niem o przemówieniach uczo- przez prof. Błochincewa w Ge­
nych radzieckich, newie w sprawie pienvszej na 

„Wykorzystanie energii ato- świ ecie przemysłowej elektro­
mowcj do celów przemys!o- wni a tomowej, d ziałającej w 
wych - pisze „Libera tion" - Zwi ązku Radzieckim . 
jest w ZSRR sprawą realną - Dzienniki angielskie podkre­
nie ulega wą tpliwości, że W ślają, że uczeni radzieccy po­
najbliższych latach terytorium tra fil i rozwiązać problem pro­
ZSRR pokryte będzie gęstą dukcji taniej energii elektrycz­
siecią obiektów przemys!owych ncj dostarczanej przez reaktor 
o napędzie atomowym", atomowy oraz problem całko-

* >fi * v.ritego bezp ieczeństwa dziata­
nia tej elek trowni 

Genewski korespondent 
dziennika „New York Herald 
Tribune" podaje następujące 
wnioski, do jakich doszli dele­
gaci amerykańscy na między­
nal"odową konferencję w spra­
wie pokojowego wykorzysta­
nia energii atomowej: 

„Evening Standard" pisze ,m. 
in.: „ZSRR przedstawia plany 
projektowanych elektrowni · a­
tomowych o mocy przekracza­
jącej dwukrotnie moc proje­
ktowanych elek.trn'Wni bryty j­
skich". 
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Zakłady kamienia budowlane~o w Strzegomiu 

Premier Egiptu 
Nasser 

mak:raityC2llle zjednoozenie na- · 
SZiej pięknej ojczyzny Soory z 
porostałymi częśoiami Nie­
miec. GłOSIU j ąc przeciwko 
„statutowi Saiaory" poprzecie 
zapoczątlkowane w Gi!newie 
wyai~ :zm.ierza,jące do :lla­

końozeniJa. zimnej wojiny". 

Opuszczając Smolny parla­
mentarzyści jugosłowiańscy 
poprosili o księgę pamiątkową, 
do której wpisali następujące 
słowa: - Z prac Wielkiego 
Lenina, które napisał w Smol­
nym, komuniści Jugosławii u• 
czyli się, jak należy walczyć. 
W dzięcrzni jesteśmy za w 
Wielki.emu Lerul:now.i. 

Inżynier zakladów, laureat 
Nagrody StalinowSkiej M. Bu­
szuiew ><apoznał deputowa­
nych Skupszczyny z historią 
J)rzedsiębiorstwa. Członkowie 
delegacji interesowali się 
zwlasZJCZa organizacją <pracy, 
systemeir szkolenia specjall­
stow, materialnymi warunlka­
mi życia robotniików. Na wszy. 
stkie pytania goście otrzymali 
wyczerpujące od.powiedz!. 
Czlorulmwie delegacji prowa­
dzili serdecme roi;rnowy z ro­
botnikami zakładów. 

- Obowiązujące w Stanach 
Zjednoczonych ograniczenia w 
zakresie udzielania informacji 
atomowych muszą być szybko 
i radykalnie zlagodzone, ponie­
waż wiele informacji zakwalifi­
kowanych dotychczas jako 
tajne nie stanowi w gruncie 

Manifestacja młodzieży 
pięciu wielkich mocars.tw 

Z~!ad11 zni ,~zczone w c:usie 
wo3n.y zosta!y calkowicie od­
bu(iowan.e i. unowocześnione. 
Kamień ze Strzegomia we­
druje na budowy w ca!ej Poi­
sce. Między innymi dostarczo­
no go na budowę Kolumny 
Zygmunta, mostu Slq,sko-Dq­
browskiego, MDM, PałaC'U 
Kultury i Na.uki, Stadionu · złoży wizytę 

w ZSRR 
LONDYN, 10. 8. 

Agencjla Reutera donosi 
z Kailru, że rzecznik pra· 
S(1Wy blura premiena Nas­
sera poda!!: do wJadomości, 
iż premier Egiptu mstał 
2l!lproszony dJo Zwiąmu 
Rarlrziieckiiego. Za(proszenie 
to - jalk oświiladczył rzecz­
nik :- zostało przyjęte. 
Prem1<e!t' NaS1Ser udia 9ię z 
ofiloja1ną wieytą do ZSRR 
prawdopodobnie na wiosnę 
Pt'2QTS7lego lt'Oku. 

Praisa 1JaJChodniio - n.iemiec­
lca i zachodlllJio - berlińska 
podkireśl;aiją, że wyst<wienia w 
Saarze :praeoiwko wprowadze­
niu europejskiego „statutu 
Salalry" wywOO!tły nlepokl)j w 
kołacll rządzących w Bonn. 
Ukaizujący się w NRD de­

mokl'aityezny d'2Jien!llik „Bel'li­
ner Ze~tung" , O!J;)Ublikował w I 
sprawie Saaory komentarz, w 
któirym stw~ m. ia.: 

„Odirzucende lltalbutu wytwo­
nyłoby nową gytuację. :Po­
w.stlalł'a1ey miiiainowicie ;prze­
Sl1Jkoda. w rea1i1Ziacj1i układów 
pacy91l:oich. Odl.'2Ucenie statutu 
byłoby więc cennym wkładem 
na rzecz pokojowego porozu­
mimm międey Niemcami". 

W Zakładach Metalowych 
im. Stalina, do których gośete 
udali się następnie, nacu.elny 

Radziecka . 
delegacja rolnicza 

zwiedza 
stan Minnesota 
Radziecka delegacja rolni­

cza kontynuując podróż po 
Stanach Zjednoczonych za­
poznaje si'ę obecnie z: urzą­
dzeniami rolniczymi w stanie 
Minnesota. 

rzeczy żadnej tajemnicy dla i'l'l­
nych narodów. Związek Ra­
dziecki dokona! większych po­
stępów w dziedzinie badań a­
tomowych niż przypuszczano ... 

„New York Daily Mirror" 
pisze m. in.: „Niewątpliwie o­

Tegoż dnia parlament&rzY-. twiera się nowa era, której 
ści jugosłowiańscy zwiedzill doniosłości nie możemy sobie 
Ermi·taż. I jeszcze wyobrazić. Ludzkość u-

9 . . . zyskała nowe źródlo energii I 
s1~rna w god7lmach wie- nową broń do walki z choro­

cwrmych przewodruczący Ko- bami " 
m1tetu Wykonawczego Lenin- ,„ 

gradzkiej Rady Miejs1kiej N. I. 
Smirnow wydal przyjęcie na 
cześć delegacji. 

• • • 
Prasa angielska zamieszcza 

liczne artykuły i komentarze 

Wbrew żądaniu i interesom narodu 

(Dokończenie ze str. 1) 

pamiętnika Ch ińczykowi. Za­
glądam przez ramię - adres i 
słowa poui!l'OWlenia. Przy in­
nym stole sie<Wi Tin Shju-mei, 
Chińczyk stud iujący inżynie­
rię górniczą w $wierdłowciku 
ora;1; Waldo Hartog, uczeń li­
ceum w Anglii. Mogą się po­
rozumieć bez tłumacza, ponie­
waż jeden zna rosyjs.ki, drugi 
uczył się po polsku, by na Fe­
s.tiwalu dać tym dowód aowej 
sympait:ii dla gospodarzy. 

Pod rozłożystym kasztanem, 
pamiętającym zape\vne (,'ZllSY 

króla Jana III, którego pom-
nik strzeże wejśc i a do Łazie­
nek, roz;maiwia dwoje. On tny­
ma ją pod rękę. Jego fran-

Klika Ngo Dinh Diema 
ST ALE NARUSZA 

porozumienie genewskie 

W Minneapolis delegacla 
zwiedziła fabrykę maszyn 
rolniczych „Mineapolis Moli­
nes Companyu oraz obejrzała 
film na temat mechanizacji 
robót rolnych w USA. 

W rozmowie z członkami 
delegacji kierownicy tej fa­
bryki wyrazili życzenie jak 
najszybszego nawiązania nor­
malnych stosunków handlo­
wych między ZSRR a USA. 
„Wymiana handlowa - c­
świadczył przedstawiciel fir­
my Morgan - jest drogą do 
pokoju i przyjaźni mięL\zy 
naszymi narodami". 

W Indonezji powstaje 
p1·awieowy rząd 

cuszczyzna jest świetna choć 
widać, że to nie Franc~z;. o~ 
ka'l!Uje się, że to Rosjan in. An­
tilofjew, student z Moskwy, o­
na zaś jest lekarzem z Pary-
ża. Przyjechała tu z eklpą ar­
tystycZiną swego kraju. Nazy­
wa się Anna Fre~oot, liczy lai 
25. Z Dżakarty donoszą, te w d ni'u 10 sierpnia osiągnięte 

2>0Stało porozumienie ':" sp.rewie wtworzenia nowego rządu 
!ndonez;1, na czele którego ma stanąć jeden z przywódców 

A oto od gt"Uipy roomawiatją­
cych odrywa się młodziutki 

~~_.„ chłopiec w okularach Daniel partii Masjumi • Harahaip. 
W skład no'l.vego rządu opr~ przedstawicieli 

Masjumoi mają wejść przedstawiciele innych pairtiJi 
.-. •.u Vardhot, licealista z Paryża. 

prawi- I Na koszuli widzę 2maaz:ek z „Nian Dan" o terrorze w połud. Wietnamie 
Ja.k donosi Wlemamska Arenoja Pruowa, dnia t bin. 

d~ienn:ik „Nian Dan" opublikował artykuł, w którym potę­
pia terror stołowany przez kitkę Ngo Dinh Diema przeciw 
b. uczestnikom wojny wYZwoleńozej. Repreaje te stosowane 
są mimo, iż zgodnie z warunkami porozumień genewskich 
ob~e strony illObowiĄzały się do nlesto!lowania repres.łl wobe~ 
osob i organiz:a.cjl, które brały udział w tej wojnie. 

Delegacja kontynuuje po· 
dr.óż po stanie Minnesota. 

cowych. 
.zwraca uwagę faikt, że na}większe indonezyjskie stron­
n~o pohtyczne - pa1'tia narodowa, która odgrywała 
głowną. rolę w dotycb.C2larowym rządzie premiera Sasitro­
am1dJ'OJO, me wchod>Z'i w skład nowegQ ~biinetu. 

10 sierpn.ia wieczorem lub 11 &ieu:pnoia reno wiceprezy­
dent Ind~ezj1i Haitta miał z.atwierdzlć ~istę członków rządu, 
przed.staw10ną przez Harahapa, 

1 podoł7iZ'1!ą Ho Chi Mi.nha. Da­
niel mówi „To jeszcze ze &pot­
kania :r. n as :r. y mi Wietnam­
czykami.„". 

Tak wygląda przyjaźń! Ozy 
na owym spotkaniu nie było w 
ogóle przemówień? Ow9Zem, 

Klika Ngo Dinh Diema sta­
le narusza to zalecenie poro­
z~ień genewskich. Według 
niepełnych d;mych - podaje 
dziennik - w ciągu roku 
władze południowego Wiet­
namu dopuściły się ponad 3 
tys. aktów terroru, w którycn' 
zginęło lub odniosło rany 4 
tyS>iące osób. A't'eszWwainych 
l©stalo ponaod 9 tys. 

~~,, ..... , .... , .... ,,,,,,,,,~,·~·'''''''''~'''''''''~'···················~'''~ 

Władze południowego Wiet­
namu dążąc do podkopania 
jed'l'JOŚCi nmiodu w~etnamSkie­
go i ruchu ludowego, walczą­
cego o pokojowe, zjednoczenie 
kraju, prześladują nie tylko 
uczestników ruchu oporu, 
lecz także łamią elementarne 
swobody demokratyczne. „Wol­
ność słowa i swobody zebrań­
pisze dziennik - zostały zli­
kwidowane przez ustawy fa­
szystowskie. Zostało zamknię­
tych ponad 10 dzienników i 
kilka tygodników wyłącznie 
v.a to, że odmówiły udziału w 
nagonce na uczestników woj­
ny wyzwoleńczej". 

Redaktorzy tych pism zo-
1tali aresztowani. 

„Takie postępowanie władz 
południowego Wietnamu 
podkreśla „Nian Dan" - jest 
poważnym naruszeniem por:>• 
zumień genewskich i pozosta­
je w sprzeczności ze szczerym 
dążeniem narodu wietnam­
skiego do pokoju i zjednocze· 
nia". 

„Naród wietnamski - pisze 
(h;iennik - zdecydowanie po­
t?.l)ia politykę terroru i repre­
sji, prowadzoną przez N.'(o 
Dinh Diema, i domaga się na­
tvchmiastowego jej zaprze­
stania, zwolnienia wszyst­
kich aresztowanych, prze­
strzegania swobód demokra­
tvcznych i ścisłego wykon~·­
wama warunków porozumień 
genewskich". 

Zwycięstwo 

chłopów wloMk;eh 
Włoscy robotnicy rolni od­

nieśli sukces w prowadzonej 
już od 10 lat walce o wypła­
tę zasiłków dla bezrobotnych. 

Rada Ministrów zatwiel'­
dziła warunki wejścia w ży­
cie ustawy uchwalonej w 
1949 r„ w myśl której robot­
nicy rolni powinni otrzymy­
wać zasiłek dla bezrobotnych 
na równi z wszystkimi robot­
nikami. Ustawa ta dotychczas 
nie wchodziła w życie z po­
wodiu spJ:'zecilwu obsoorn1ików. 

WULKAN MAROKAŃSKI 
Casablanka, Rabat, Meknes, Ma­

rakesz i inne miasta maro­
kańskie przedstawiają ponury wi· 
dok: ruiny i zgliszcza zniszczonych i 
podpalonych domów, poprzewracane 
auta, obrabowane sklepy. Po ulicach 
krążą francuskie aut::i pancerne i 
czołgi, gotowe w każdej chwili do a­
taku, Setl{i zabitych, rannych i a­
resztowanych Marokańclykow. Ca­
le Maroko spływ.i od kilku tygodni 
krwią. 

To, co się obecnie dzieje w Maro­
ku, jest dalszym ciągiem długoletniej 
walki wyzwoleńczej narodu maro­
kańskiego, który nigdy nie pogodził 
się z okupacją swojej ojczyzny. Od 
1912 roku. od chwili podboju Maro• 
ka i ustanowienia protektoratu 
francuskiego, Marokańczycy nie zło­
żyli broni. W ostatnich latach piękny 
i bogaty ten kraj, położony w pół­
nocno - zachodniej części Afryki, 
podobny jest, jak zresztą cala Afry­
ka Pólnocna, do wulkanu, który mo­
że wybuchnąć w każdej chwili. 

Ostatnie wydarzenia związane są 
:I'. przyjazdem nowego francuskieg·) 
rezydenta, Gilberta Grandvala. Za 
każdym razem. kiedy narody Afryki 
Północnej domagają się usilnie nie­
podległości, rządy francuskie przy­
rzekają im reformy. Nowy rezydent 
zamierzał ,przeprowadzić pewne re­
formy, Rozpoczął urzędowanie od 
objawu „swoich wlości". Ale gdzie­
kolwiek się zjawi!, ludność witała 
go gwałtownymi demonstracjami, 
domagając się niepodleglości kraju 
oraz uwolnienia byłego sułtana Mo­
hammeda Ben Jusufa. 

Sultan Ben Jusuf, który przebywa 
obecnie na wygnan iu na Madagas­
karze, został zdetronizowany przez 
władze francuskie w sierpniu 1953 r. 
Były sułtan mocno , zgrzeszył w o­
czach kolonizatorów, gdyż ośmielił 
się żądać pewnych reform i częścio­
wo PD'Pieral nacjonalistyczną organi­
zację Istiklal. Sułtanem Maroka zo­
stał z laski władz kolonialnych 
przedstawiciel wielkich feudałów, 
znienawidzonych przez Marokańczy­
ków - Moulay Ben Ara.fa. 

Wygnanie Ben Jusufa i usadowie­
nie na jego miejscu znienawidzonego 
kolaboranta uważane jest przez Ma­
rokańczyków za pogwałcenie resztek 
wolności. Po deportacji zdetronizo­
wanego sułtana proklamowano w 
calym Maroku żałobę narodową. Od 
owego czasu Marok~ńczycy nie ob­
chodzą żadny<:h świąt, Komunisty-

czna Partia Maroka, która odgrywa 
czołową rolę w walce wyzwoleńczej 
narodu marokańskiego, popiera żą­
danie powrotu byłego sułtana. 

Wobec wzmagającego się wciąż 
wzburzenia w Maroku nowy rezy­
dent zmuszony był natychmiast za­
rządzić przeprowadzenie · pewnych 
zmian, Zdjęto kilkunastu wysokich 
urzędników z administracji i policji 
kolonialnej, których ręce splamione 
są krwią patriotów marokańskich. 
Ale nie spodobało się to francuskim 
kolonistom w Maroku, którzy uwa­
żają kraj ten za swój folwark, a 
Marokańczyków - za tanią silę ro­
boczą. 

W Maroku usadowiło się około 300 
tys. - francuskich kolonistów, któ­
rzy zagarnęli ogromne połacie naj­
lepszej ziemi. Dla zobrazowania sy­
tuacji w tym kraju wystarc«y przy­
pomnieć, że kilka tysięcy kolonistów 
posiada łącznie przeszło milion he­
ktan:ów najżyźniejszej ziemi, podCZia.S 
gdy na 9 milionów Marokańczyków 
przypadają zaledwie 4 miliony he­
ktarów gruntu. Wielu spośród tych 
kolonistów jest akcjonariuszami lub 
członkami francuskich l amerykaR­
skich trustów l spólek, które bezli­
tośnie ograbiają kra.J z bogatych zlńż 
fosfatów, wysokogatunkowej rudy 
żelaznej, manganu, miedzi, ołowiu i 
innych bogactw naturalnych. w Ca­
sablance, Rabacie i innych miastach 
koloniści budują dla siebie luksuso­
we pala.ce i wille, podczas gdy Ma­
rokańczycy gnieżdżą się przeważnie 
w dzielnicach zwa'l'Jych bidonvilles, 
zabudowanych t't!derami skleconymi 
z puszek po konserwach, desek i 
szmat. 

Zdaniem kolonistów, rząd francus­
ki jest zbyt poblażl!wy w stosunku 
do Marokańczyków. Przeciwstawia­
jąc się gwałtownie wszelkim refor­
mom, domagają się stosowania wo­
bec rdzennej ludności metod rasi­
stowskich. Utworzyli oni rasistow­
sko - faszystowską organizację, coś 
w rodzaju ameryka11skiego Ku­
Klux-Klanu, której celem jest terro­
ryzowanie i zastraszanie ludności 
marokańskiej. 

Organizacja ta, zwana „Presence 
FIDa111calitse" („Obecność Francuska") 
składa się z uzbrojonych band, które 
mordują Marokańczyków jak ró­
wnież tych Francuzów, którzy soli­
daryzują się ze słuszną walką naro­
du marokańskiego. Niedawno za-

1: ,0,000,000 

mordowany zostaJ przez te bandy 
redaktor naczelny ukazującej stę w 
Casablance gazety francuskiej, która 
propagowała porozumienie międą 
Francją a Marokiem. Bandy te, zło­
żone przewa:iJnie z najzamożniej­
szych kolonistów, uzbrojone we 
wspólczesną broń maszynową, naj­
częściej ameryka1\.ską, grasują po 
ulicach, organizując strzelaniny i 
podpalając domostwa ludności ma­
rokańskiej. A co na to policja? Wia­
domo przecież, że pol icji nie brak w 
Maroku. Liczy ond przeszło 15 tysię­
cy ludzi. Ale cb.odzi o to, że nie ma 
jej wtedy, kiedy pojawiaj ą się na 
widowni faszyści. Policja francuska, 
która z największą brutalnością tłu­
mi wystąpienia demons trantów ma­
rokańskich, zachowuje calkł>witą 
bierność wobec faszystów. 
Gościmy obecnie w Warszawie 

grupę 53 Marokańczyków, delegatów 
na Festiwal, wśród których znajdu­
ją się ofiarni bojownicy o wolność 
swej umęczonej ojczyzny, Długo słu­
chałam ich opowiadań o ostatnich 
wydatrzeniach. „Wyobraźci~ sobie ta­
ki obraz - mówi do mnie jeden z 
nich. - Z luksusowej willi wyjeżdża 
limuzyna prowadzona przez młodego 
człowieka, który obj eżdżając dzielni­
cę arabską, strzela na lewo i prawo. 
Policji wtedy, oczywiście, nie widać. 
A kule nie przebierają, trafiają w 
przypadkowego przechodnia arab­
sk iego, czasami w dziecko, starca". 

Agencie zachodnie podały , że w 
napadach na demonstrantów maro­
kańskich brali udziat jeźdźcy berbe­
ryjscy . Jak wiadomo, ludność Maro­
ka składa się z 6 milionów Arabów 
i około 3 milionów Berberów, z któ­
rych spora część prowadzi jeszcze 
życ ie koczownicze, W związku z o-
5tatnimi wydarzeniami prasa zacho­
dni'!! n'ejednokrołn ie podkreśla·ła an­
tagonizm, jaki istnie,ie rzekomo m i ę­
dzy Berberami i Arabami. W rozmo-
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wie z przybyszami z Maroka wspom­
niałam o tym, nie wiedząc, że sie­
dzący obok mnie Marokańczyk jest 
Berberem. „Jako Berber-powiedział 
- mogę was zapewnić, że ta rzeko­
mo naturalna nienawiść ze strony 
Berberów do Arabów jest wyrny­
s!em naszych wspólnych wrogów, W 
myśl sla wetncj zasady „dziel i 
rządź" kolonizatorzy szczują nas jed­
nych przeciwko drug1m, podobnie 
jak kiedyś podsycano nienawiść ra­
sową i narodową w waszym kraju. 
Koloni za torom francuskim uda.Io się 
zwerbować tylko szumowiny. Idea 
wy zwolenia kraju ogarnia wszyst­
kich Marokańczyków - zarówno 
Berberów, jak Arabów". 
Stucha;ąc tych słów i patrząc na 

te śniade twarze, wyrażające tyle 
hartu ducha i ofiarności, nabiera się 
przekonania, że żadna sila nie zdoła 
przeciw~awić się idei wyzwolenia 
narodowego. Ani terror policyjny, 
a111i wycg;yny ba;nd tas~ysto~<kich 
nie ?..doiaJą stłumić głosu narodu ma­
rokańskiego, żądającego wolnOO<li. 
Warto wspomnieć, że wszystkie or­
ganizacje wzywają ludność miast i 
wsi do wzięcia udzialu w demonstra­
cjach wyznaczonych na dzień 20 sier­
pnia - rocznicę deportacji byłego 
sultana, Ben Jusufa. 

Sytuacja w Maroku, podobnie jak 
w Algerze i Tunisie, wskazuje, że 
kolonializm francuski w Afryce Pół­
nocnej traci coraz bardziej grunt 
pod stopami. Kolonizatorzy francus­
cy nie chcą uznać tego stanu rzeczy 
i szukają nowych środków utrzyma­
nia swych rządów. Ale naród maro­
kański, podobnie jak narody Algeru 
i Tunisu, zdecydowany jest polożyć 
kres niewoli kolonialnej. „Walka 
nasza jest cię żka - mówi jeden z 
naszych mlodych gości marokańskich 
- ale nie zaprzestaniemy walczyć 
dopóty. dopóki kraj nasz nie odzys­
ka wolno§ci ", 

1,.. GRONOWSKA 

były. Mówił Lo YI z Chin Lu­
dowych, Andre Mace z Fran­
cji, Robert Mcinnet z WieLkiej 
Brytanii, Romanows;ki z 
ZSRR, mówiła także przed­
stawicielka z USA. Treść ich 
przemówień zamknęli pi)tem 
w swokh pieśniach Paul Ro -
beson, Jewgienij Kibalko i A­
merykanie. Posłuchajcie słÓW 
tych pieśni, Paul Robeson, któ­
rego wzrustZające przemówie­
nie i pieśń przywieźli nagraną 
na taśmie magnetofonowej A­
merykanie, zakończył 5WÓj 
w~niały choć nie bez,posred­
ni wys.tęp słowami: „Peace for. 
all ti~e!", „Pokój WEIZystk im 
czasom!". Kibalko, glęnoki 
bas, śpiewał: „J esli choczesz 
mir sochranit', nada drużbu 
krepit'" i „Rado:.tno pies.ni po­
jutsa, kagda d:ruzja sojdutsa", 
zakończył 9WOją piękną pieśń 
słowami, których nie potrze· 
buję chyba tłumaczyć n'roTu:o 
raz prichodit juuo»t' k lu· 
<iiam„-''· Francu<., ktory akom­
paniował wbie gitarą, śpiewał 
o paryskiej dzie1n lcy Gout!lte 
d 'Or, w któreJ l:liedawno eabi­
to 10 Marokańczyków parys­
kich. I wreszcie Amerykanle 
powiedzieli, swą 'Pieśnią skom­
ponowaną spec-jaln:e na Fe­
&tiwal, st.a.le powtarzającym się 
refrenem „War no more" -
nigdy więcej wojny. 

Tak przebiegało to jedyne w 
8Woim rodzaju spot.kanie. 
Spotkan le młodzieży :i; kra­
jów llozących w sumie ponad 
miliard ludzi. Mimo, iż z kra­
jów Za~hodu przyjechała ich 
garsitka, są oni tymi pierw­
seymi kamykami, które po· 
cią~ną za eobą lawinę. Lawinę 
aere i umysłów ludekich któ­
re jeśll dziś jeszcze ot>o'jęlne, 
„apolityczne" lub wrogie, mu­
szą wreszcie zrozumieć że w 
dylemac :e dwudziestego wie­
ku „dla ludzi czy - przeciw 
ludl'.iom", tyLko wykolejeńcy 
mogą s.ię opowiadać za tym 
drugim wyjściem, 

Stadion 
powstający w Chorzowie 

pomieści 

80 tys. osób 
Na stadionie .sportowym !ro­

dowanym obecnie w Woje­
wód?Jkim Parku Kultiury i 
Wypoczynku w Chorzowie za­
ko11czono Eiypanie wałów ziem­
nych, zamykając tym samym 
pierws·z.y i jeden z najważ­
niejsz:y<:h etapów robót. Sta­
dion jest obliczony na 80 tys. 
miejsc siedzących, będzie wi~ 
większy od wa1'S1.awskicgo 
Stadion.u Dzi.esięc1olecia. 

Obecn ie prowadz.i .się prace 
przy nadawaniu odpowiednie­
go profilu wałom 2liemnym o­
raz niweluje się teren wo<kół 
stadionu. Trwa także budowa 
f\lllldamentów pod 40-metro­
wą wieżę dyispozytol'ską. 

Przewiduje się, że juź w 
maju przyszłego roku na sta­
d ion chorzowski wjadą ucze­
stnicy Wyśdgu Pokoju. 

ALG ER 

16 osób 

Dziesięciolecia, itd. 
W najbliższym czasie zosta.­
nie ukończona budowa zak!u­
du obróbki mechanicznej. No· 
woczesny sprzęt pozwoli na 
produkowanie plyt grunito-
wych już od grubo§ct 3 cm. 

NA ZDJĘCIU: frugment ka· 
mieniolomów. 

MARS~ 

WYDARZEŃ 
„Normalna doza 
beznadziejnośm" 

Jak podoje daiennłłi „New Y011c 
Times", z: poaątklem noweg0> roku 
llkoly w Nowrm .lorku b~ą musie· 
ry przyjąć 10 ,,,.. dzl~d, n;. •óję~ 
tych dołychcza1 akjq naucionici, 
'H 1.'fl\q-0.u s. \ym 'f'ł\o.61.• •~'"\_.. 
w• wrstq.piły s wnioskiem o rClłl'& 
goiowal!Jo dOO dodadtowych nou· 
ciycieli, I.ci wobec: braku fundv· 
s.zów trzeba będzie, og,..n\ciyć i. 
11<.zb<t do 190, NalHy liczyt si• z 
wle\11.1111 pn:epetn;.n\om iilt 11kol­
ny~, a i~en nau01~lel będll• 
mrał fl0Wtq1ek uaenła codai~ 
t>I• okol• 365 (I) dzied. • 

Ab1 „ratować sytuację" - płu• 
„N.w Vork limu." - trze.bo .,.._i, 
tlikwidowoć szereg wylłodów l 
kursów, m. in. bftt1enia pri:Y"d· 
nic:ze I krbototoryjne, kurs1 ..._. 
lury, lełc<je mlllrl<i ;1p, 

~. ~~ wo1un\'!"h ni• mołrt11 1ł4 
dztw1c, ie memom:ił StowanyHenia 
Drrekt0<6w Szkól WJs.losow<iny do 
wład1: stanowych, stwierdza: „Nasi 
naunyclel• I wy<i.-cr pny· 
1wy<icriłi s.łę )ui w pewnrm stopaiu 
d.o nor'!'°lneJ do1y beznad1iejnoi· 
c1 (I). Jako cechuje Ich codzienM 
l?<i• nkolne, At. now, budiet wy. 
~1enył nam I nanym chiec:iom 
CIOS, który wywoluje COŚ wi<t<ej nil 
i.wykłq lryłacjq11• • 

Rzenywikie, ta nolęlwoją<a "'" 
.s~ie „do:z:a. beUlod1ielności" w 
•yc1u naucJyc1_,. amerrk.ańJ1łl.ich te 
ni.,zmiernie interesujące zj~bk~ na 
tle miliardowych sum, którymi tzQd 
USA - w nie-pohamowanym wyści· 
gu ibrojeń - tuczy gorliwie h0-ndla­
ny imier<i i -6w rod1<1]u ludi· 
kiego, 

Warto sit dobrt• 1aslon0trlć 
nod tą dysproporc.jq, talt roiącą i 
niewątp/iwq, ie zatuszować j•Ja CK'li 
1agadać ni• moinct. 

Dzin11a histo1ia 
KiUca mie1ięcy temu pewien a4-

wokat indyjs\iii xciwiadomił nqd w 
Delhi, ie gub.motor prowincji Haj. 
derabad trzyma w swym pałacu ok. 
100 męiczyrn i 300 kobiet, tralriujqc 
ich Jako nlewolnilców. Rząd naliaz41 
l?oticji pneprowochić w tej sprawie 
sledztwo, spneciwiły 1ię jednołr ... 
mu l~ałne wład1e sądowe, twi•P. 
drqc, 1• w sprowach natury ftie po­
Htyic1ne-j gubefnotor prowincji m11 
jakoby konstytucyjnie z:astneiony 
przywilej„. nietykaln<>S<i. 

Gdyby więc utnać tokq lntepr­
cję 10 1łusi-nq, dygnitarz 1 Hajd• 
rabadu mógłbJ konystać doi,wot­
nio i: wszelkiego rodmjv usłuQ: 
swoich ,,niewolni\có.w". 

Ale w na.sz.ych czc:rsach nłe moł• 
bJć miejsca na barbanyilshuo, choć. 
dlo tego, cJ.y ow990, mogłoby bJĆ 
ono wygoelne. 

Jesl przeto neuq peWftCJ, te 
~'d !>r•miera Nehru. łctOry ucirnłł 
JUi Mele, by wytnebić w swoim 
kraju prreiytlii średni-ieaa ł iła· 
dy angielsti~o ponowar>ia, potnafi 
przywołać do por.zqdk&t, albo nOfHf 
pe.zbyć .1. prowlnojonalnego _,. 
ka, któremu prawdopodobnie WJS6lli 
unqd poml„reł klepltl w glon I 
1amqclł rachub11t c1ow. P'on gubet­
nołor 1apo.mnłoł o tym, ie iyje w 
połowie XX wieku - i ttqd ta chiw­
na historia. 
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od kul policji 
zgin~ło · 
francuskiej 

Jak donos-i „Humanite", sy tuacja w Algl'.'l'Ze pozostaje 
napięta, Między grupami u.zbro jonych Algerczyków a w".1· 
skami francu~kim1 i policją bezustannie dochodzi do starć 

· w których obie strooy ponoozą straty. ' 
W ciągu dwóch ostatnich dni doszło w Algerze do staTć 

w trzech miejscach. W rezultacie zginęle> 16 osób. Wladze 
francu!>kie aresztowały 70 Algerczyków. 
Trybunał wojskowy w Coostant.ine ~kazał n '.ed<awno za 

udział w walce narodowo-wyzwolei1czcJ 6 patriotów als:er­
sk ich na śmierć. 12 zosta!o skat.anych na d!u~oletnie c:ężkie 
roboty. 
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List do uczestnikOw • 
W Kruszwicy odkryto 
hutę szkła z XII w. 

"(N; wystawie w WDK -
KSIĄŻKI, 

V Konferencji 
Sprawozdawczo - Wyborczej 

dzielnicy ąałuty 
Drodz'Y Towarz-v.~ze! O czym mówiliście na kon­

ferencji? 

Każdy z Was zapytany, ja­
kie są cele i zadania konferen­
cji sprawozdawczo-wyborczej, 
odparłby na pewno bez chwili 
namysłu: Delegaci na kon!e· 
rencję sprawozdawczo-wybor· 
CZJl powinni ocenić pracę 
lnsta.ncjl i całej organiza­
eji, podzielić się swymi do­
świadczeniami, aby przez ich 
upows~echnicnie osiągnięcia ie 
jeszcze bardziej pogłębić. De­
lffaci powinni również poka· 
zać p11ku!uJące jeszcze tu i 
ówtlzie stare metody pracy, 
których Jtosowanie utrudnia 
wykonanie i>odstawowego za­
dania organizacji partyjnych -
:ucleśnlania więzi z masami 
pracującymi. Delesaci na kon· 
ferencję powinni z żarem ujaw-

nlać l piętnować zfo, z którym 
często stykają się. Uczestnicy 
konferencji majil, również za 
zadanie podjęcie uchwały o­
pracowant"j w oparciu o refe­
rat sprawozdawczy i dyskusję. 
Uchwala ta winna być busolą 
w pracy nowowybranych 
władz. 

Za.5t.anówmy się, Towarzysze, 
czy Wasza V DŻielnicowa 
Konferencja Sprawozdawczo­
Wyborcza spełniła te zadania. 

Wprawdzie od konferencji 
uplynął miesiąc, ale właśnie 
dlatego, z perspektywy mie­
&iąca łatwiej będzie można 
ocen.!ć jej przeb!eg, łatwiej o 
konfrontację celów i zadań 
konferencji z praktyczną ich 
realizacją. 

W referacie podano ogrom­
ną ilość szczegółów i szczegó­
lików, {aktów i fakcików, z 
najróżnorodniejszych dziedzin 
życia partyjnego. Chwilami 
odnosiło się wrażenie, że jest 
on zlepkiem różnego rodzaju 
sprawozdań. A przecież elfa u­
dowodnienia jakiegoś 1wier­
dzenia nie ma potrzeby cyto­
wania takiej ilości przykładów. 
Nasza marksistowska nauka 
pozwala nam uogólniać pewne 
charakterystyczne zjawiska i z 
tych uogólnień wyciągać słu­
szne wnioski. 

Szkoda, że towarzysze nie 
potrafili ustrzec się w refera­
cie tej drobiazgowości, gdyż 
również I ona wpJynęła ujem­
nie na przebieg dyskus,ji. 1 
wydaje się, że w znacznej mie­

-----------------------------. rze właśnie z tego powodu dy­

Z wędrówek po Warszawie ~kusję Waszą cechowa!, jak 
to określił przedstawiciel KC 
PZPR tow. Siewierski, „wszyst­
koizm". 

Dzień 
powszed~i 
Qpowłedzm11 od początku. A 

więc z samego rana usta­
li!em plan natarcia, lctóry 
mial polegać na tym, by v1ba­
czyć moż:tiwie jak największa, 
ilość imprez. Plan by! toki: 
od 9 do IJ - wycieczka 'ta t­
kiem po Wiśle, od 15 do 16 -
zwiedzanie Pałacu Kultury ł 
Na.uki. Godz. 16 - uroczysty 
międ?11na.rodowy koncert z 
okazji JO-lecia SFMD w hali 
Gwardii, 11odz. 21-24 - jes­
t11n przyjaźni na Runku Ma­
riensztackim. Tak: wyg\qdal 
plan, a teraz zrelacjonuję, jak 
udało mi się go wykonat. 

A więc o godz. 9 jestem 'Il.Il 

pokla.d.zie sta.tku. Syrena - i 
atate~ rusza.. Rozlega. się 
jpiew, śpiew jedyny tego ro­
dzaju w świecie: wsz11stkie 
grupy, wszystkie narodowoś· 
ci ipiewają, każda t.D swoim 
języku i każda inna, piosenkę. 
Spiewam i ja. 

Tera.z następuje blyskauncz-
11y konkurs recytacii. Praw• 
dziwy konkurs prz111aźm 
Rosjanin recytuje Micktewi­
c:a, Potuk. - puszkma, Nie· 
miec - Nerudę, a jedyn11 w 
naszym gronie Chilijczyk 
Schillera. Konkurs trwa! rów­
no godzinę i wygrał go A u• 
striak, który deklamował po 
węgiersku wiersze Petoe.ffie­
go. A później wspólny talliec, 
jeszcze późniei serdecznu roz­
mowa, gora,ce uściski rąk 
do widzenia. do swid1rnia, auf• 
wi.edeTseh.en... i roz7ei:dżamy 
się w róż:ne strony Warswwy. 

Godz.. 15. Za.czynamy zwie­
dzać Pałac K uLtury t N aukl. 
Na pierwszy i ostatm ogień i­
dzie teatr młodzieżowy. C2ter­
dzieśei minut zwiedzamy je­
den jedyny obiekt czarodziej­
skiego Pa!aw. Opuszczamy go 
oczarowani cudowną architek­
turą wnętrza, myślą budowni­
czych, sercetn i za.palem, któ­
re włoży!\ w to monumeritaL­
ne dzieło architektury i sztu­
k!. 

Węgierski autokar wiezie 
międzynarodowe towar zys• 

two na występ w hali. Gwar­
dii. ·ru ;uż jestem bezra.driy -
moje p!óro nie ;est w ~tanfe 
oddać wszystkich cudów, któ­
re słyszeliśmy na konci?rcie. 
Koncert zakończy! się o godz. 
19. Dwie godziny przerwy no 
kolację ~ odpoczynek - ł znaj· 
dujemy się już na Rynku Ma· 
riensztackim, gdzie i pro· 
gramem występuja,: Arg~nty• 
na, Bu!garia, Finlandia, lndo· 
nez ja I Korea. 

PLac rozbrztn!ewa muzyką 1 
§piewem Program zmienia 
się co chwila. Wsiystkie d!o­
nie zgodnie biją brawa, w~zys­
cy jednomyślnie skanduiq: 
pokó;. paia:, mir. frteden 

Jest tu~ późna noc, gd11 
wracamy do swych kwater. 
sftończyt sie powszedni dzień 
F'estlwaLu. Zn6w o part: 1topnl 
wzrosla temperatura przi;jaź­
ni i braterstwa. 

P. G. 

„Wszystkoizm" nie był jed­
nak jedynym brakiem dysku­
sji. Podstawową jej wadą była 
sprawozdawczość. Z wyjąt­
kiem 3 czy 4 dyskutantów, po­
zostali towarzysze mówili: zro­
biliśmy to i to, przyjęliśmy ty­
lu a ty 1 u ludzi na kandyda­
tów partii, tylu na członków 
partii, w takim a takim pro­
cencie wykonujemy plany pro­
dukcyjne. 
Byłoby wszystko w porząd­

ku, gdyby towarzysze dysku­
tand, wymieniając te sukcesy, 
pokazali, dzięki czemu udało 
się je uzyskać. Próbowal to 
z,rob'ć tow. Wojoiechowsdi:i, 
sekretarz komitetu zakładowe­
go w ZPB im. Marchlewskie­
go. 

Tow. Wojciechowski opo­
wiedział, że od pewnego czasu 
wśród robotników Zafeladów 
im. Marchlewskiego daje się 
zauważyć wzrost poszanowa­
nia wla5ności społecznej I że • • • · ! nastąpiło to w wyniku wy-

. trwalej pracy polityczno-wy-
Co ,est . g!ównym ta.matem jaśniającej. 
. rozmo:w mieszkańcow &to- Jeszcze do niedawna praca 

ltcy na _ulicy, w ka.wiarm, Ul I polityczno-wychowawcza w 
tramwa1u? Naturalnie sprawy \ Zakła:lach im. Marchlewskie­
fes~1walowe, wraze~1a. i tym go bardzo kulała. Aby ją u­
zw1<1,za11e, spos.tn~zema, u- ; Jepszyc, zre01·gani-zowano gru­
wag1 i ... omaw1ar11e cora:i:. ~o py µa.rtyjne. Utworzono po­
nOWfJCh, łepsz~ch., spr11tr..1e?- nadto 41 nowych grup. Gt'U·PY 
szych sposobow zd?bywama są przez t.o mniej liCZ1De, a ich 
bil.etów na imprezy, odbywa· organizatorzy mogą więcej 
jące się w hali Gwardii. w czasu poś\•ięcić na pracę u­
salach teatrów i kin, na sta- świadamiającą wś.-ód robotni-
dionach. ków bezpartyjnych. • * * Skutki tego widoczne są I w 

- ••. Szwa.gier pracuje w 
Ministerstwie Ku!tur11 - opo· 
wiada, żywo gestyk.uLując ja­
kiś starszy I zażywny jego­
mość - obieca! mi bilet n11 
występy chińskiego ze&pol•t 
artystycznego. Kartę wstępu 
przyniósł, ale do A WF nn za­
wody szermiercze. Co miałem 
robić, biletu szkoda Posze­
dlem. Pierws~y raz w życiu 
Podobalo mi się bardzo. 

* * * 
- -· Ch\opak ze 20 lat, czar­

ny, wysoki, w!osy kręcone. jak 
stnoła, wąsik h.iszp~iski Do­
chodzę do niego i zaczy"lam 
po angielsku. A on mi na to: 
- Ku.ba, Polska, pnyjaźń, po· 
kój, amitie, dzień dobr11, buzi, 
Warszawa... Dal mi znaczek., 
wzięlam i dałam mu w zamian 
chusteczkę !owleką. Znllczek 
chciałam oddać siostrzenicy. 
a le jakoś mi teraz szkoda 
Przecież Festiwal to nie tylko 
dla mtodych. 

J. K. 

innej dziedzinie. W okresie 
sprawozdawczym w ZPB im. 
Marchlewskiego przyjęto na 
kandydatów partii 322 osoby. 
W tym jedna tylko grupa, 
której organizatorem jest tow. 
Wj~niewska, przygotowala do 
wstąpienia w szeregi partyjne 
JO robotników. 

Prawda, że liczby te jak na 
możliwości organizacji partyj­
nej w zak!ad•ach jm, MaQ'Ch­
lew9kiego są dość !lk.romne, ele 
na ich podstawie można stwier­
d21ić, że jeśli to\Ml!irzysze z Za­
kładów im. Marchlewskiego 
nie dostaną „zawrotu głowy 
od sukcesów", ale będą upor­
czywie rozwijać pracę poli ty­
czną, liczby te będą systema­
tycznie zwiększać się. Towa­
rzysze z Zakladów Marchlew­
skiego nie ograniczają się w 
swej pracy wyłącznie do sto­
sowania metod już powszech­
nie znanych, ale ciągle poszu­
kują nowych. Tow. Nowicki, 
mistrz z Zakładów im. March­
lewskiego mówił, że już od 
dłuższego czasu pracują u nich 
agitatorzy systemem dwójko-

wym. Jeden z nich jest naj­
częściej politycznie bardziej 
wyrobiony, posiada większy 
zasób wiedzy, a drugi - sła­
biej przygotowany - w toku 
pracy wyjaśniająceJ może się 
wiele nauczyć. 

Wydaje się, że taki system 
pracy zasluguje na uznanie. 
Zgodz•icle s1H: ze mną, Towa­
rzysze, że takie glosy i.1 dy~ 
skusji wiele mogą naur-vć. 
Szkoda więc, że było ich .ak 
mało na Waszej konferencji. 

Byłoby jednak błędem, gdy­
byśmy źródeł niedostatków w 
dyskusji szukali ty1ko w re!e­
racie. Zródła tych niedostat­
ków tkwią głębiej. Gdzie? O 
tym powiedział Wam członek 
egzekutywy Komitetu Łódz­
kiego PZPR tow. Okraska. W 
swej wypowiedzi cofną! się 
tow. Okraska . pamięcią do 
pierwszych dni po III Plenum. 
Mówił o.n, że to Plenum 
wstrzasnęlo wszystkimi praco­
wnikami aparatu partyjnego, 1 
że on sam długo wieczorami 
nie mógt zasnąć, ponieważ za­
stana w i al się, czy to, co do­
tychczas robił. było dobre, w 
jaki sposób dałoby sil: ulep­
szyć metody pracy. Okazale 
slę, że można wiele poprawić. 
Tow. Okraska zaczął znajdo­
wać więcej czasu dla podsta­
wowych organizacji partyj­
nych, dla Komitetu Dzielnico­
wego PZPR Bałuty, na rozmo­
wy z szeregowymi członkami 
partii. 

Z czasem jednak zauważył, 
że stary styl pracy, stare przy­
zwycz.ajenta biorą górę. 

Tow. Okraska wystąpił sa­
mokrytycznie, ale ile w tym 
było również krytyki pod Wa­
szym adresem, o tym wiecie 
najolepiej sami. 

Na Was.zej k-0-nferencji w , 
pelni samokrytyczna była tyl­
ko jedna wypowiedź. Właśnie 
tow. Okraski. Pozostali dy­
skutanci byli w mniejszym 
lub większym stopniu pobłaż­
liwi dla siebie i dla pracowni­
ków aparatu partyjnego. Re­
kord pod tym względem pobił 
tow. Bialkowski, dyrektor Ce­
gielni Miejskich. który całą 
odpowiedzialność za niewyko-­
nanie planów przez podległe 
mu placówki 21rzuoił rui ka1rb 
nieszczęsnych „trudności o­
biektywnych". 

Brak samokrytyki I krytyki 
w dyskusji nie wpłynąl mobi­
lizująco na ucze!tników kon­
ferencji, a tym samym może 
się odbić ujemnie na dalszej 
pracy bałuckiej organizacji 
partyjnej. 

Co należy zrobić, aby tego 
unik nać? 

Na konferencji podjęliście, 
Towarzysze, uchwalę, która mi­
r.no omówionych niedostatków 
w dyskusji wskazała wyczer­
pująco przyszłe zadania orga­
nizacji bałuckiej. Wiele uwagi 
poświęciliście w niej sprawie 
rozszerzania i ulepszania me­
tod pracy partyjnej, wiele u­
wagi poświęciliście w niej 
sprawie pogłębiania świado­
mości członków partii I więzi 
z masami bezpartyjnymi, po­
przez lepsze organizowanie 
szkolenia partyjnego i popra­
wę sty.lu pracy terenowych 
komitetów Frontu Narodowe­
go. W uchwale podkreśliliście 
również konieczność umaso­
wienia działalności kulturalno­
oświatowej I lepsze~o niż do­
tąd kierowania pracą organi­
zacji młodzieżowych. 

Od konferencjd Waszej u­
płynęło już n•ieco czasu. Ale 
odtwarzem jej przebieg, żeby 
- joak pcw:edz>i.ałam na wstę­
pie - ułatwić Wam ~prawdze­
n.ie, w j.ak:m st-opniu posta­
nowieni.a konferencji są wy­
lrnnywane. Bo nie ulega wąt­
pliwości, że tylko wów=s, 
jeśli uchwalę tę będziecie 
konsekwentnie realizować, 
\VÓ"1czas Wasze osiągnięciat o 
których wiele mówiliście na 
ostatniej konferencji, będą 
stale wzrastać. 

BARBARA WRZESIŃSKA 

Ekspedycja naukowa Uniwersytetu Poznańskiego, pro• 
wadząca badania archeologiczne w Kruszwicy, dokonała 
ostatnio ciekawego odkrycia. Natrafiła ona na pozostało· 
ści osady produkcyjnej z przełomu XII i XIII wieku 
oraz na część wału obronnego otaczającego wzgórze 
zamkowe. 
Największą jednak sensację w kołach archeologicz­

nych wzbudziło odkrycie na terenie kruszwickiej osady 
huty szkła z XII wieku. Odkrycie to jest tym cenniejsze, 
że równocześnie w pobliżu zespołu pieców odsłonięto 
duże ilości przygotowanego do przeróbki surowca do 
wytopu szkła. Jak wykazały badania pneprowadzone 
pod kierownictwem prof. dra Hensla w hucie szkła 
w Kruszwicy wytwarzano różne ozdoby - pierścionki, 
paciorki .oraz wyroby z gliny pokrywane polewą szklaną. 

które warto przeczytać 
Jak wprowadzić planowanie 

wewnątrzzakładowe i roz­
rachunek gospodarczy w przed­
siębiorstwach. 

Jak usprawnić or~anizację 
pracy krojowni fabryki odzie­
żowej? ... 

Na te l wiele innych py•an 
znajdziecie odpowiedź »l naj­
nowszych opracowaniach nau­
~wych Instytutu Ekonom.lti I 
Organizacji Przemysłu. Opt·s ­
cowania te w ilości poPiaci lGO 
egzemplarzy są do obai•Z•Jnia 
na otwartej przez calv o•er-

I pień w bibliotece WDK (T:·:1 u­
gutta 18) wystawie pt. „lnsty-

tut Ekonomiki l OrgRn1zac!l 
Pracy w walce o postęp orga­
nizacyjny". 

Wystawa jest tym ba~·dziej 
warta obejrzenia, że 1.11w1era 
prace, których nie można ~u­
pić w księgarniach, a ktore 
dotyczą najbardziej palących 
zagadnień tak w przemyśle 
wlókienniC!zym, jak i chemicz­
nym, tłuszczowym, metalo­
wym czy drzewnym. 

Dla przyktadu wymieńmy 

Stani&law Wojtc.tttk z Fbrek 

wykonał już roczny pLu „ 
dostaw zboża, 

tylko kilka tytułów: I. Ep­
sztejn - „Ekonomika I orga­
nizacja socjalistycznego przed­
siębiorstwa przemysłowego". 
W. Szenkier - „Organizacja 
pracy rytmicznej w zakładach 
przemysłu metalowego". W. 
Swlderek - „Analiza I pro­
jekt usprawnienia organizacji 
pracy w krojowni fabryk! o­
dzieży". D. Hendzel - „Bada~ 
nie i rozpowszechnianie przo­
dujących metod pracy w za­
kładach przemysłu dziewiar· 
skiEgo". St. Szkudlarek -
„Stosowanie metody inż. Ko­
walewa w zak!adzie przemysłu 
pończoszniczego". 
Każdy Le zwiedzających wy~ 

stawę ma możność zoriento­
wania się w najnowszym do­
robku naukowym Instytutu; a­
by następnie interesujące go 
egzemplarze książek zamówić 
dla swej biblioteki takłado­
wej lub wypożyczyć do prze­
czytania. Katalog prac I for­
mularze zamówieniowe są do 
otrzymania na wystawie. 

Wójtczak nie czekał 
z odstawą zboża 

- Na co mia!em czekać? Syn mia! urlop, skosili$my więc 
żyto, dwa dni postalo w mendlach., a. że słońce dopiekło -
pożyczylem młocarnię od Tomczykowej i przy pomocy •Dla­
mego kieratu wym!óci!em część zboża Zaladowałem ziar­
no na. wóz i pojechałem do Kutna. Wrzuciłem więcej niż 
mi wyznaczono. Ziarno przecież wilgotne, prosto z pola na 
wilgoć też trzeba trochę udlicziić. 

W relacji Stan!sla.wa Wojtczaka tak mnie; więce3 wv17lą­
dal opis zrealizowania przez niego, jako pierwszego w po­
wiecie kutnowskim, dostaw zia.rńa dla państwa. Ani Wojt­
czak, ani jego iana nie pomyśleli o tym, żeby poczekać na 
innych, że nikt jeszcze we Flor1'ach, ba-chyba I w calej oro­
madzie Golębiewek, nie rozpoczql dostaw ziarna. 

- Tale, w duszy to się ucieszytem, że będę pierwszu, że 
będę mógl uczciwie spojrzeć w oczy agitatorom, którzy na 
pewno przyjdą przekonywać, że pierwsze zboże państwa się 
należy. Powiem łm wtedy: Wojtczak już plan wykon.al, to, 
co nalefo!o do niego, zrobi!, żeblJ więcej byto chleba w kut­
nowskich sklepach. 

Ze s!ów Stanisla.wa Wojtczaka przebija zadowolenie i 
dobrze spełnionego obowiązku obywatelskiego. Widać, że 
pierwszy i wioski przywiózl zboże dlatego, że jego chlop­
~kie sutnlenie, sumienie małorolnego chłopa nakazywało mu 
szybko wupelnić obowiązek wobec państwa. 

Gospoda.ntwo Stanisława Wojtczaka nie jest an! przo­
duiqce w gromadzie, ani nawet nie na zbyt w11sok1m pnia· 
mie postawione. Ot, typowa zagroda tnalorolnego ch.lopa: 
3 h.ektar11 ziemł iredniej klasy, koń, krowa, trz11 świ'lle I 
11•omadkn drobiu. Chata pochylona, mala obórka z chlewi­
kiem I niewielka, ale z latwościq mieszcząca plony z tych 
3 ha stodola. Po wojnie nic nie wybudował. poprawia! tyl­
ko z Toku nn Tok budynki gospodarskie. Do hodow!i swiń 
wbral się dopiero w tJJm roku. Dawniei mu jakoś .nie 
izly„. padaty. 

- Teraz 3ak zakontraktuję tucznika, to I węgla dostanę -
mówi - ale tnuszę powiedzieć, i:e to nie tak znów ta.two 
przychodzi, jak się wydaje Pracować trzeba 1 nieraz ctęż­
ko . Syn ostatnio robotę w PKS dostał Jakiś grosi dorobi t 
żonie ; na.m pomMe. Pracę Polska Ludowa dala lcażdemu. 
Tytko chęci I .•i! trzeba. Tc.też pomagać naLeży takiemu µań­
stwu, obowiqzki swoje dobrze wykonywać. To i Ja z ry!a.11etn 
nie czekntem. 

CZYTELNICY PISZA 
I !llt!1ffił~ln Il u11\~~Rf!I 
Bezpieczeństwo 

narodów Europy 
Na czym polega rad<.iec­

ki pro;ekt systemu bezpie­
czeństwa zbiorowego l ;akie 
aą propozyc;e Zachodu w 
te; ~prawie? - PlJta l. K. 
z l:.owicza. 

J ak ie są zalożems polityki 
bezpieczeństwa zbiorowe­

go? założenia tej polityki - to 
powiązanie wszystkich państw 
europejskich, niezależnie oo 
ich ustroju społecznego, ukła­
dem 7.obow1ązu,iącym je do re­
gulowani.i wszelkich spornych 
prnblemów w drodze pokojo­
wej, bez uciekania się do sily. 
W wypadku napaści n.a jedne­
go z uczestników układu -
wszystkie państwa pospieszają 
mtf z pomocą. 

Problem bezpieczeń•twa zbio­
rowego w Europie by! szeroko 
rozważany na konferencji 
czterech w Genewie. Wniosek 
rndziecki, oparty na zasadach 
przedłożonych w roku ubie­
głym na konferencji berliń­
skiej, uwzględnił 7.miany, jakie 
z;iszly w ciągu ostatnich kilku 
miesięcy. Uwzględni! mianowi­
cie fakt, że istnieje pakt pół­
nocno-aflantycki, którego ucze­
stnikiem są Niemcy zachodnie, 
że istnieje unia zachodnio-eu-. 
ropeiska, powolana do życia 
ukladami paryskimi, że w celu 
zabezpieczenia narodów przed 
ewentua Iną agresją osiem 
państw Europy środkowej I 
wschodniej (łącznie z Niemie­
cką Republiką Demokratycz­
ną) 7.awarło Ukl;id War'>zaw­
ski, że, jednym słowem, istnie­
Ją dwa państwa n1em1eck1e, 
należące do dwóch różnych or­
ganizacji. 

stl)rycznych. Warto powi~zle~. 
:i:e iut or7.l'rl 117.vił•iP~tu kil1'u 
laty, tj. bezpośre<lnio po za„ 
kończeniu 1 wojny światowej, 
były prezydent Francji Poin„ 
care mówiJ dosłownie: 

„Kiedy dochodzą do Francji 
:r: drugiej strony Renu dźwięki 
„Deutschland ueber alias", 
Francj.a wie, że to ona przede 
wszystkim jest zagrożona". 

Wniosek ang •elsk1, oparty w 
zasadzie na tych samych prze­
~łankach co wniosek francu­
ski, przewiduje pakt bezpie­
cwńst va zawarty przez cztery 
mocarstwa , tzn. Związek Ra­
dziecki, Stany Zjednoczone, 
Wielką Bry-tanię i Francję o­
raz przez Niemc.v zjednoczone 
na zasadach identycznych do 
wni06.ku przedstawionego przez 
premiera Francji. I ten rów­
n ież wni06ek budzi -poważne 
wątpliwości. Do tych wszyst­
kich zastrzeżeń, ja kie odnoszą 
się do wniosku francusklegą, 
trzeba dodać, że wniosek bry­
ty.iski w.vlącza z organizacjl 
bezpieczeństwa wszystkie inne 
państwa europejskie. Czyż mo­
żna się zgodzić na to, by na 
przykład Polska, która ma t.ak 
bogate, a dotkliwe zarazem do· 
świadczenia Oświ~cimia i 
Majdanka, byla pozbawiona 
głosu w organizacji zbiorowe­
go bezpieczeństwa? 
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Z tych względów projekt ra­
dziecki o organi11acji bez>pie­
czeństwa zbiorowego w Euro­
pie przewiduje dwa etapy. W 
pierwszym, który trwałby 2-3 
Jata, ;stniejące obecnie orga­
nizacje nie będą rozwiązane, 
ale uczestnicy wszystkich ulda­
dów zobowiązują się do wy­
rzeczenia się stosowania sily w 
rozwiązywaniu spornych pro­
blemów. W drugim elapie po­
wstaje .le<lna orólnoeurope,iska 
organizac,la bezpieczeństwa 
zhiorowego. obejmująca wszy. 
st kie państwa europejskie -
w tym clwa pań~1wa niemie­
ckie, jeżeli do tego czasu nie 
nastąpi z1ednoczeme Niemiec 
- oraz Stany ZiednoC?.one. ,lak 
również Ch!nv Ludowe w cha­
rakterze obserwatora. Po utwo. 
17..eniu takiej organizae.fi zaró· 
tl·no pakt północno-atlantycki 
i układy paryskie. Jak równiei 
Układ Warszawski przesta­
ną obowiązywać. 

W trakcie konferencji czte„ 
rech nastąpilo pewne zbliżenie 
stanowisk. Tak np. premier 
Bulganin stwierdzi!, że być 
może w pie1-wszym etapie pakt 
bezpieczeństwa dla Euro-py 
mógłby obejmować nie wszyst­
k:e państwa europejskie. Z ko­
lei premier Eden stwierdził, że 
r1ie rozumie on sztywn'> swojP.­
go wniosku i że trzeba go roz­
patrt.yć , pod kątem widzenia 
rozsze1·zenia tego paktu. Suge­
stia w tej dziedzin ie znaiazla 
wyraz w dyrektywach szefów 
rządów czterech mocarstw dla 
ministrów Spraw Zagranicz­
nych. Stwierdzają one: 

„Cztery pieczenie 
~------------~----------------------~----~ 

przy lednym ogni1i 
Nie ulega wąt;ihwości, że przt:dzalnia od­

padkowa ZPB im. Dzierżyńskiego iest najle­
psza w przemyśle bawelnianym, choć nie po­
siada nowego parku mas1.~·nowel'(o i urząd7.eń. 
Ot, po prostu, pracują iam ludzie z głową i z 
1ei·rem. 

W pod.sumowaniu wyników 1.akładowej U· 
mowy zbiorowej znalazJy się takie oto dane: 
załoga przędzalni odp'adkowei zobowiązuje 
się wyprodukować w ciągu roku z zaoszczę­
dwnego surowca 18.800 kg przędzy. W I pół­
roczu zaś wykonała ona 30.113 kg, a więc z;re­
alizowano roczne zobowiązanie z :;rubą narl­
wy-żką. Sukces ten nie przyszedJ łatwo. W II 
kwartale zaloga przędzalni odpadkowej otrzy­
mała nowy rodzaj surowca ze sztucznego wl&­
kna. Był on zrazu ,.plagą egipską". Sliski su­
rowi~ zsuwał się całymi piatami z walków 
:zgrzeblących. Już w Zakład.a.eh im. Marchlew­
sk:ego łamano sobie głowy n.ad opanowa­
niem produkcji tego rodzaju włókna. Zdrowa 
rywalizacJ3 mlędzy obu zakładami mobilizo­
wała„. Próby zastosowania różnego rodzaju 
nattustek w ZPB im. Dzierżyńskiego przebie­
galy sprawnie. Prowadził je kierownik tow. 
Jerzy żukowski z pomocą Władysława Di· 
stl€Ia, Józefa Graczyka i Jana Bonczka. W 
wyniku tych prób po pforwsze - opracowano 
nowy lepszy proces technologiczny (znajdzie 
on wkrótce zastosowanie w całym przemyśle 
b::iwelnianym), po drugie - uzyskano bardzo 
anaczny wzrost wydajności pracy, po kJ:ede-

uzysk.ano poważną oszczęd­
ność surnwca (o czym świad­
cr.y t>rzekroczenie planowane­
go wyprzędu) ornz po czwar­
te - zrod~l się nowy wnio­
sek racjon.aL;zaforsiki, dający 
roC'llllie wkłedowi pvnad 370 
ty~ęcy zł oszczędności. A więc 
,.cztery pieczenie p1·zy jed­
nym ogniu". Dotychczas transport mieszanki byl bardzo utrudniony. 

* * * Przędzalnia odpadkowa przypominała dom, 
w którym 11:o.spodarz urządza się na nowo, u­
suwa i przestawia stare meble, kupuje no­
we, lepsze, wygodniejsze. Robi to z rozmy­
słem, se1·deczną troską. Takim wlaśnie gospo­
darzem jest za!oga „odpadkowej''. 

- Tylko nic przestraszcie się tego przej­
ścioweito balaganu - upomina kierownik 
tow; Jerzy .żukowski, gdyśmy szli przez po­
dworze w kierunku ,.odpadkowej". Nasz prze­
wodnik oprowadzał nas po pustych jeszcze sa­
lach, wąskich korytarzach. Wszędzie pach­
niało wapnem. Tu i ówdzie stały jeszcze ku­
bły z cementem. 

- A oto nasz nowy .,wilk" z „Befamy". 
Swietna maszyna. Mieszanka będlie odpro­
wadzana tymi oto rurami wprost na salę, do 
zespołów zgrzeblących. 

Dotychczasowy transport mieszank' był bar­
dzo utrudniony. Trzeba ją było ładować n:­
cznie z komory do olbrzymiego wora i wóz­
kami, okrężną d-rogą, dowozić na salę. 

Wchodzimy do czyszczarni, a raczej do nie­
wielkiej sali, w której będą ustawione nowe 
maszyny i urządzenia. Załoga przędzalni od· 
padkowe,i od da\Yna marzyła o wlasnej czy­
szczarni. gdyż wywożenie surowca do innych 
zakładów utrudniało pracę. Niemal cały rok 
„deptano" w Centralnym Zarządzie w tej 
::.prativie. 

* * * Plany przebudowy sporządzi! kierownik Je-
rzy żukowski wraz z aktywem o<ldz'alu. 

Wszystkie prace związane z przebudową 
wykonywane są sposobem gospodarczym. Tow. 
Henryk Kisiel siedzi w zakładzie wiele godzin, 
aby dopilnować p1-~ebiegu robót. 

Henryk K isiel jest wychowankiem maj.0 tra 
salowego, tow. Józef.a Graczyka, który pr<!cu1e 
już 46 lat w swoim zawodzie. Kisiel ma już 
także swoich wychowanków, ale nie rezygnu­
je z dalszych rad Graczyka. Pod okiem kie­
rowni ctwa oddziału wyroslo tu wielu dosl<Cl­
nałych fachowców, takich jak np, majster 

Stan ;slaw Czarczyński. Wielu z((rzeb1arzy, 
przędzarzy awansowa/o na mistrzów. Są mię­
dzy nimi Stanisław $wiech, Zenon Kaczala, 
Józef Węgrzyi1ski. Swietne wyniki prod ukcyj. 
ne uzyskują: Janina W1~n:ew~k~ , Józefa Wo­
licka. Kaz;mici-a Szarowska z zespołów zgrze­
blących oraz Jadwiga 01'taza. Stan:sław O.:la­
za, Ignacy Doros, Adam Pakula, BolesJaw 
Plichta i widu innych. 

Załoga p.rzędzalni odpadkowej godnie re­
alizu,ie swe po.<tanowien1a spisane w zakłado­
wej umowie zbioro\\'cj. Ambicją jej jest wy­
konać zadania Planu 6-lclniego przed termi­
nem. Gorąco życzymy jej nowego sukcesu. 

H. 'J",. 

Wkrótce mieszanka powędruje rura.mi wprost 
do maszyn. 

NA ZD.rĘCIU: od lewej sa!ow11 Henryk Ki­
siel i kierownik pr:edwLni odpadkowej Jtr~lJ 

• Zukowski. 

Mocarstw~ zachodnie przed­
stawiły inne pro,iekty mało 
konkretne, doś<' mgliste. Tak 
np. Francja domagała się u­
triymama istnie,iącego rozbi• 
C'ia Europy przy równoczesnym 
z1ednoc7.en1u Niemiec l utrz:.-­
maniu ich w bloku zachodnim. 
Pro.iekt ten przewidywał ucizie­
lenie jakieiś gwarancji Zwią?­
ko\\i Rad7.ieckiemu I Innym 
krajom Europy w,;chodnie.1. 
Ponadto miaJaby pnw,tać w 
przyszlośc1 .lakaś organizacja 
powszechm1. Je~t rzeczą r.rozu­
miałą, że projekl ten nie zabez­
piecza interesów Polski. Utrzy­
muj" on bowiem pnd7iat Eu­
rr,py l prowadzi do przeksZl>!l­
cenla calych Nfemiec w p~ń­
stwo mil1tarvstyczne. a zatem 
zagrażające bezpieczeństwu In­
nych narodów europeJ~kich. 
Każdego logicznie myślące­

go człowieka musi uderzyć 
fakt. że 17.ąd rrancu~kl nie wy­
ciąga nauki z doświadczeń hi· 

„W celu stworzenia bezpie­
czeństwa w Europie z uwzglę­
dnieniem słusznych intere­
sł.w wsiystkich państw ora2 
ich be:r.spornea-o prawa do 
&amoobrony indywidualnej 
I zbiorowej, poleca się mi­
nistrom. by rozpatrzyli roz­
maite prnpozycje zmierza­
jące do lca-u celu. włącza­
jąc w to Olłllt~pujące prupazy­
cje: paki bezpieczeństwa dla 
Europy lub dla części Europy, 
7.ll wierający postano~enie, ze 
11anstwa - strony la.kiego pa­
ktu podejmą zobowiązanie, li 
nie uciekną się do stosowania 
siły oraz odmówią pomocy a­
gresorowi; ograniczenie, kon­
trolę i inspekc.lę sil zbrojnych; 
ustalenie między Wschodem I 
Zachodt'm strefy, w której roz­
mieszczenie sil zbrojnych bę­
dzie dokonywane na zasadzie 
wzajemnego porozumienia, jak 
również rozpatrzenie Innych 
ewentualnych propozycji ma­
jącycl' na celu rozwiązanie I.e­
go problemu". 

.Jak z tego wlda~. dyrekty­
wy zawierają również myśll, 
którymi przepojony byt wnio­
sek radziecki złożon.v na ze· 
szłoroczne.1 konferencji ber-

. lińskiej. Wówczas mocarstwa 
z~choonie nie chciaJy nawet 
nad nim dyskutować. W ciągu 
kilkunastu miesięcy wiele je­
dnak zmieniło się w świecie. 
Mocarstwa zachodnie pr7..eko­
nały się, że tzw. polityka ,,z 
P< zycji siły" poniosła fiasko, 
z~ trzeba rok~wać. trzeba szu­
kać dróg porowmtenia T" -1es1 
istota Gen~w;-, K. G, 
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STIL ł 

W pierwszym dniu zawndóm w podnoszeniu clęiari\w 
padł rekord świata. Pobil go zamodnik radziecki Stogow 
w wadze koguciej, osiągając wyntk w trójboju 325 kg. 

Dalsi 4 Polacy 
zakwalifikowali się do finałów 

bokser~kich 

4 dalszych Polaków zakwalifi­
kowało się d:> fi.nalu we 

wcrorajszych walkach boks&­
sklch. Siekzak po'.<e>nal Worobh­
wa (ZSRR), a Niedżwied>Jki zno­
kautował Austriaka BerghubC!l'a, 
Walasek wygrał ze Strar.izem 
(Austria) i Pietroń zwycięzyl 
Ar:romaniana (Li ban). 

W środę publiczność miała 
więcej szczęścia niż kiedykol­
wiek, widziała howiem kilka 
pierwszorzędnych walk. Do nich 
należał także tnyrundowy seans 
w wykona.n:u Walaska. 

Walasek bok.>owal z elegancją, 
używając wyłącznie prawej pro­
stej i 2ldecydowanle wypunkto• 
wal swego pr.i;eciw.nika, ani ra• 
zu nie zagrożony, spokojny, pew­
ny siebie, jak dojrzały bokser. 
Gwoździem programu stał iaę 

pojedynek cza.mego Egipcjanina, 
Gilady, z pogromcą Planutisa. 
Nickelem (NRD). Przez dwie 1 
pól rundy trwała piekielna wy­
miana silnych ciosów. Gilady, 
jak pantera pręży! si<': i skakał 
do pr.zeciwruka. Bil zapamiętali!!. 
Blondynek z NRD wzbudzał 
zdumienie swą odpornością i 
wcale nie pozostawał dłużny 
Egipcjaninowi. W · trzeciej run­
dzie sily go jednak opuściły, 

Wtedy walka nabrala jedno­
<trcCUlego charakteru. Nlckel 
wzbudza! litość. Po trzech od­
pocz.ynkach n3. d;;<;.lrach, całko- . 
wicie znisz.cz.ony, powędrował d.:i I 
ro.gu. 

Slelczak przegra! drugie stare' e 
swojej walki z worobiewern 
iZSRR). Ale wygral trzecią, dzit,~ 
ki silniejszym ciosom, co wy­
starczyło, aby sędziowie przv­
znall mu zwycięstwo. Niedź­
wied2lk.i już w pierwszym stairciu 
roz.,"l'Omił Bet"ghubera. Potem 
mia! już ulatw:o.ne wdanie. W 
trzeciej rundzie bezbronny Au­
striak padl na matę i więcej 3Ul 
nie podniósl. 
Libańczyk Arzomanian mln! 

dość boksu z Piet1"0niem po jed­
nej rundzie. To bardzo mily, ale 
jeszcze surowy bokser. • 
Największą sensacją tur.ni.!ju 

stala się porażka wicemistrza 
Europy Egipcjanli!1a Mustafa z 
Gołubienko (ZSRR). Byl cm jed­
nak w o wiele słabszej torm;e 
niż w Berlinie. Ale i tak trud­
no znaleźć dla tej przegranej u­
sprawiedliwien!a innegQ, j~k 
fakt, że Rosjanin jest niewątpli­
wie dużym talE'l}tern. 

W. K~CZMAREK 

Stalin ogród - Tirana 0:3 
;.... Gdyby nas! chle>pcy po­

trafili tak rozwiązywać walkę 
taktycznie, jak Bułgarzy, wy­
szlibyśmy ze spotkania z Tira­
ną zwycięsko- oto pomeczowe 
refleksje, które w poważnej 
mierze odzwierciedlają jedną 
ze słabych stron stalinogrodz· 
kiego zespołu. 

Drugi garnitur polski wy­
stępujący pod firmą Stalino­
groou nie tylko, że nie potra­
fił umiejętnie rozwiązać wal­
ki taktycznie, ale tworzy na 
dodatek zlepek nie rozumie­
jących się naw"Lajem piłkarzy. 

Tuż po gwizd ku sędziego 

przerwy. Po zmianie stron, w 
55 mmucie gry ten sam r.a· 
wodnik strzela głową drugą 
bramkę. Nie bez winy byl tu­
taj bramkarz Paszkowski. 
Trzecia i ostatnia bramka pa­
dła w 75 minucie ze strzalu 
Merja. 

W drużynie polskiej najle­
piej zagrali Jezierski I Dur­
mok. U zwycięzców wyrńżnil! 
się Boricl, Jarecl, Merja i 
bramkarz Vogli I. Zawody 
prowadził sędzia rumuński 
Sel'(al. Widzów około 15 ty­
sięcy. 

* * * 
W Wo:rs:zawie ro!egrooo waoroJ dwa 

mec.ze w romoch turnieju plłka•.skleg.o 

Il MlSM. 
BukoreJ.zt pokonał Warszaw-: 1 :O (1 :O) 

! Bud opent iwyoięiyl Kair 3 :O (1 :O), 

Druii zloty ·medal 
na piersi Gremlowskiego 

Polak wygrywa 1.500 m w doskonałym czasie 
18:51,B, zwyciężając mistrza Europy Csordasa 
Biało - amarantowa. flaga zawisła wczora.J na maszcie 

zwycięzców po najbardziej emocjonującej konkurencji 
zawodów plywacłtich - wyścigu na 1.500 m. Gotfryd Grem­
lowski głębokt1 wzruszony stał na bac:mo~ć i WYSłuchiwal 
hymnu narodowego. 

Nie można było sobie wyobra'~lć plęknJ°eJszego akordu te­
go wielkiego mitingu plywackiegn. Węgier Csordas mistrz 
Eurapy I zwycięzca. dziesiątków poważnych zawodów prze­
grał po fantastycznej walce z Gremlowskim. Polak zdobył 
zloty medal l ustanowił rekord Polski, stawiający gu w świa­
towej czołówce. Rekordowy czas wynosi 18.51.6. Po drodze 
do tego sukcesu Gremlowski pobił jeszcze dwa dalsze rekor­
dy - na 800 i I.OOO m. To był bajeczny epilog zawodów. ' 

Csordas był zły Jak osa przez cale przedpołudnie. Pr7eey­
wal widocznie swą pora:i:kę na łOO m. Aż kipiał żądzą re­
wanżu I natychmiast po starcie nada.I szalone tempo, cdry· 
wając się od rywali o 8 m. Zdawało się, że nie jest rlo pn· 
konania. 200 m przepłynął w 2, 19 min„ 400 m- w 4.'16 min. To 
:ta.powiadało fenomPnalny rekord. Ale odsunąwszy się na 
tak świetną odległość Węgier zwolnił szybkość. Za nim pły­
nął Gremlowski, a o 1,5 metra Ławrynienko. Wszystko przf!· 
mawiało przeciwłto Polakowi. Nawet wrażenie optyczni'. 
Csordas płynął lekko, jak ślizgacz. Gremlowsl'i parskał wo­
dą przy każdym nawrocie i zdawało się, że Jest już WYC-Zer­
pany. Po 700 m sytuacja ta zaczęła ulegać zmhlnie, <Krem­
lowski chwycił rytm. Pra{:a rąk i nóg uzyskała idealną har­
monię. Natychmiast odbiło się to na szybkości. Odlei:łnść 
zaczęła. się błyskawicznie zmnicJs:tać. Po 1.100 m. Gremlow­
ski zmniejszył przewagę Węgra dn 2 m. Jeszcze minuta. 
Obaj cl zawodnicy płynęli łrb w leb. Finisz Gremlowskicgo 
był tak imponujący, że niewiele brakowało, by rozentutja­
zmowa.na publiczność rzuciła się da basenu. Jakimś cudem 
udało się tego uniknąć. Ale dwóch dżentelmenów użyło ką­
pieli w pel11ym stroju wizytow~'JU. Nie z p1·zypadku. PrzP.· 
gra.li zakład. Smlechu było co niemiara. Ale radość ze zwv­
cięstwa „Ghandlego" jeszcze większa. 

W. KACZMAREK 

Egzotyczni goście 
na torze helenowsk i ln 

Tor helenowsk.1, który co ro­
ku dostarcza wiele emocji 

licznym miłośnikom kolarstwa, 
jutro gościć będzie ucze..~tm­
ków II MISM. W wielkich 
międzynarodowYch zawodach 
ZS Gwardia udziel wezmą za­
wodnicy Austrii, Danii, Mon­
golskiej Republiki Ludowej I 
Indii. Sklad Austriaków nie 
jest nam jeszcze znany. Z Duń­
czyków startować będzie m. ill. 
znany nam z Wyścigu Pr>koju 
Ostergaard. Mongol~ilą Repu­
blikę Ludową reprezerit.nwać 
będą: sprinter Dołg{)r Ceden­
bal oraz dwaj długodystan~ow• 
cy Darżaa Cewgedtu t Janżaw 
Gonczig, a In<lie na i lepszy 
sprinter tego kraju R. Engine­
er oraz Kut.ar. 

O poz10m1e kolarstwa toro­
wege> w Austrii, a zwlaszeoza w 
Da-nii nie potrzebujemy pisać, 
Kto Interesuje się sportem k<>­
larskim ten wte, że po7iom ko­
larstwa torowego w tych kra­
jach jest wysoki, o wiele wyż­
szy n.iż u na.•. W Mongolskiej 
Republice Ludowej Jest to 
sport nowy. Zdobywa on sobie 
jednak dużą popularność i 
dzięki doskonałemu sprzętowi 
sprowadzonemu z ZSRR - u­
zyskuje coraz lepsze wyniki, 

Jakie czekają nas Jutro emo­
cje? W sprincie Grundman l 
Zając zmierzą swe siły z mi­
strzem Indii Engineerem. Spo­
tkaią się oni z nim w 3 bi~ 
~ach. 6 zespo!ów walczyć bę­
dzie ze sobą w wyścigu dru• 

tynowym na 4.000 m a mlann­
wic1e: a ustrial'kl, duń.~k1, mon­
goL~ki, dwa Ze!.poły Gwardl.J 1 
jeden Włókniarza. Bardzo cl~ 
kawie zapowiada ~ię wyfo1g z 
dochodzeniem na 4 OOO m po­
mięchv Grabowskim. Chw1en-

;ł 

Tych trzech kolarzy t Ulan­
Bator ujrzymy ;utro na łódz­
kim torze w wielkich mię­
dzynarodowych wyścigach 

Gwardii. 

daczem i Hadas1kiem oraz dwa 
wysc1g1 śred niodvsta nsowe t tzw 
„australijskie"), w których co 
okrążenie odpada .!eden zawo·­
dmk. 

Polacy przeprowadzają szereg 
składnych akcji prawą stroną. 
Para Szymborski - Jezierski 
astwarza kilka niebezpiecmych 
sytuacji pod bramką Albań­
czyków. W piątej minucie Je­
steśmy o krok od uzyskania 
pierwszej brnmk.L Jezierski 
Idealnie centruje do Jankow­
skiego, ten speci:ilnie mija się 
z piłką, która przechodzi do 
nóg me obstawionego Cecheli„ 1 
ka. Okazjl'ł do zde>bycla punk­
tu wymarzona. Cóż z tego. kie­
dy Cechelik fatalnie pudłuje. 

Karl Marxstadt Sofia 0:4 
Osobny ro1.dzi al stancrwic! bę­

dą dwa wyścigi rozstawne 
(handikapy) na 2.000 m. Zawo­
dnicy silniejsi będą w nich da­
wali V.'Yrówname slabszym od 
kilku do kilkudziesieciu m~ 
trów. 

Mądrych, prtemyślanych 1.a­
grań. Jakie oglądaliśmy w ze-
spole polskim w pierwszych 
minutach, było Jednak sta-
nowczo za m11to, abyśmy mo­
gli wy1ść z tego spotkania o­
bronną ręką. 

Pol11cy mieli w ogólnym 
przekroiu . meczu optycu1ą 
p1-zewagę. Potl'afili e>nl dłużej 
utrzymvwać ptlkę w swoim 
posiadaniu, kiedy ta roajdo­
wała się pośro<lku pola. Ale 
gdy atak nasz zbliżał się do 
pola karnego Albańczyków, 
prlka z reguły stawała się !u­
pem obrońców gości. 

Albańczycy kontynuowali 
racze) ere defen!'vwną 1 r?.lld­

ka imc1ując wypady prawą 

flanką względn ie środkiem. Te 
meliczne uder1.enia zaws1e 
jednak były bardzo niebezpie­
czne. 

Prowad1enie dla Albańczy­
ków uzyEkuje w 15 mlnuc;e 
środkowy napastnik Bor1ci 
Ten wyn 'k utrzymuje się do 

W czoraJ na stadionie łódz­
kiego Włókniarza w ramach 
spotkań o miejsca od 5 do 8 
w turnieju piłkarskim Jl 
MISM zmierzyły się dru­
żyny Karl Marxstadtu 1 So­
fii. Mecz zakończył się 
zwycięstwem jedenastki biit­
garsklej 4:0 (1 :0). Przez ca ty 
cza& ;;.potkania drużyna Sotii 
posiadała zdecydowaną prze· 
wagę, Każda akcja Jej napa­
stników nosiła w sobie zaro­
dek bramki. Pierwszy punKt 
dla zwycięzców zdobył w :!O 
minucie gry ostrym strzałem 
w prawy róg lewoskrzydłowy 
Dymitrow. Tylko dzięki do­
brej grze niemieckiego bram• 
karza wynik do przerwy 'lie 
uległ zmianie. 

Po zmianie stron drużyna 
Karl Marxstadtu przesz.la do 
ataku i zdobyła przewagę, ale 
tylko na krótko. Dobrz.e gra­
jąca obrona Bułgarów nie do­
puszczała napastników ni.i­
mieckich do strzałów. Bułga­
rzy będąc lepszą drużyną z.a­
równo pod względem taktycz • 
nym jak ! technicznym szybko 

zdezorganizowali linie obron­
ne przeciwnika i rozpoczęli 
bombardowanie bramki nie­
mieckiej. Dobrze grający Kał­
czew w 60 minucie gry z P'>­
dani.a Baczewa podwyższył 
wynik na 2:0. Jedyna okazja 
do zdobycia bramki nadar1.y­
la się Niemcom w 65 m\:1u. 
cie gry, kiedy to sędzia po­
dyktował rzut karny, prze­
ciwko Bułgarom. Silny strzał 
Tragera . bramkarz Andonow 
wybił na korner. 

Program (oblfczony na 2 
godziny) zamknie tzw. bieg 
główny na 20 km z 5 fini.•za­
m1 w obsadz.ie mi~zynarodo­
wej. 

Zawodv roze11.rane :r.ostaną 

przy świetle elektrycznvm. Po­
czątek o godz. 19. Przedspr>.E'­
daż biletów (ilość ich ie..<t o­
granfczooa) przy ul. Piotrkow­
•kiei 96 i 104. 

mienie obrońców "!' 75 minu- Koszykarki Bułearn Wykorzystując nleporoou-1 • • • 

cle lewy łączmk Bacz.ew · 
st.rzela trzec.ią bran_ikę. W.v- wywraly z ZSRR 
mk spotkama ustal!! na dwtt> e 
minuty przed końcem Ta~z­
kow. Na tle dobrze grających 
Bułgarów drużyna Karl Marx­
stadtu wypadła słabo. WNY· 
stkie akcje napadu nieml(c­
kiego kończyły się przed po­
lem karnym Bufgarów. W 
drużynie niemiecldej pona:i 
przeciętność wybijał ~·ę 
bramkarz Tiehl oraz stop<;r 
Mueller. Wśród Bulgarlw 
wyróżnill się: Baczew. Kal­
czew, Kirczew I Andonow. 

ZY{olennicy piłki ko.s1yk0\11eJ t dużym 
1a:nteresowo·nlem OCiekl·uo' ' no finob­
we spatkonle drużyn kobiecych ZSRR i 
Bułgod. Mec.z obu tych druiyn 1.0.\:oń­
ctył s'.ę po bardzo emc.cjonujqcej I 
stojącej na dobrym 1potiomie gr7.c zde­
cydowonytń zwyc: ęstwem ko~iykor~k 
Bufgari:i 62:59. 

Nn półtorej minuty pned kłlńcem 
s.ootkcnio Butgorkł p rowad11ły rótnicq 
kilku punlctów. Amb'tn le g rająca dru­
!yno ZSRR wyrównuje. 

W dogrr...,.~e leps-ze o~oroły s'ę Buł­
gorl.c i, Zd?by.ły one :3 pkt. i teuły z bo­
ls.!.:.o Jafic:o I\Vfc :ęu;zyn ie tego ciekawe· 
go meczu • 

List 
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Nowe zarządzenie w sprawie zatrudnienia 

z Festiwalu Tylko SOZ daje skierowania · do pracy 
Kiedy powiedziałem, ze chce; 

na dwa dni pojechać do 
Warszaw11, koledz11 wykrzyk­
nęli; 

- To nie wiesz, ze do War­
szawy nikogo w czasie Festi­
walu nie wpuszczają? 

Nie wiedrialem. Ale od cze­
go pomyslowo.!ć? Zmylę czu.j­
no§ć naszych kole;arzy, kupię 
bilet do którejś z podwanzaw­
skkh stacyjek, a potem, jak 
się da„. 

Przed kasą 3fal dlu.gi ogo­
nek i czekałem chyba z godzi· 
nę. Wreszcie dobrnąłem. W 
ostatniej chwili postanowiłem 
zar11zykować. 

- Proszę pośpieszny do„. 
Warszawy - wyjąkałem nie­
pewnie. 

Wyobra.tcie sobie, że ka.sj~r 
dał. Jeszcze powiedział, ze 
tłoku nie będzie, bo uczestni­
cy jadą specjaln11mi pociaga­
mi. Ale nie mial ra-cji. Tłok 
l>yl. 

W Warsznwie poczulem się 
nieswojo. Wszyscy s!ę za mną 
oglądali. 

Więc kupilem chustkę w 
różnokolorowe gołąbki, którą 
zarzuciłem na szyję, przypią­

lem mnóstwo rozmaitych zna­
czków i uzupelnHem to czer· 
w ono-zielono-n ie bies ko-c zam o 
-białą czapeczką. Nareszcie 
poczułem się dobrze. Ludzie 
przestali zwracać na mnie 
uwagę. 

Tak dotarłem na stadion. 
Podczas wspanialego pokazu. 
baletowego urocza sąsiadka 
trącila mnie w ramię. 

- Das ist wunderbarr 

Sąsiadką okazała się Yvon­
ne Brunoni ze Szwajcarii. Jej 
i jej przyjaci6lkom. Leyli Ber­
tolli oraz Luce Pedroni udzie­
liła się atmosfera ogólnego 
zapału. Rozmawialiśmy potem 
bardzo długo. Opowiadały o 
swoim życiu, o festiwalu fil­
mowym w Locarno, o wraże­
niach z Polski. Chdalyby o­
bejrzeć Łódź i dały mi nawet 
pozdrowienia, które Wam 
przesylam. 

Wieczór spędzilem na Pla­
cu Konstytucji na międzyna-
1odowej zabawie. 

O drugim dniiL mej wyci•?­
czki juz Wam nie napiszę. Ni? 
będę mial PO prostu. kiedy. Idę 
z Yvonne na plażę.„ 

Se-rdecznie Was pozdra-
wiam. Niech żyje Festiwa!l 

KAZIMIERZ 

Dotychczas wiele osób zmie­
niających pracę szukało ma­
jomyc'h, którzy by mogli jm 
ooś pomóc w tej sptawie. G<>­
raej bylo jednak z tym.i, któ­
rzy nie pos'.adali tego rodzaju 
znajomości. Ci osta·tni n.aj­
częśoiej .zgła=li się do Sa­
modr.z:ie!nego Oddziału Zatru­
dnienila, gdziie ()trzymyw.ali 
sk:ewwai.iia do pracy. Często 
jednak wracal:i re skierowia.­
niem d-o SOZ, poo;ewa:i: in­
stytucja na wlamą rękę przy­
jęła już kogoś innego. 

Np. Łóc1z.;ka Fa~biarnia i 
WykończalnJa I bez porozu­
mieni.a S'ię z SOZ w tym roku 
przyjęlia do pracy 26 osób. 
Równ.'eż Łód·z:kie Z.aklady 
Spożywcze na wl.a'5ną rękę 
obs.adzały miane eta~y. W dy­
rekcji PSS-Wschód w olągu 
jednego tylko miesiąca przy­
jęto bez pororumienia S:ę z 
SOZ - 12 ooób. Spóldlzieln.'a 
Pr.::icy „Poz;om" bez zgody 
S-OZ za•trudnila u siebie przy 
małow.an:u JaJek ·wyUC7JC<ną 
tk.aCZ!kę. Tego rod!Zlaju postę­
powan;e v.-pron.V'admło S7Jkodli-

. we :zJamieszanie i utrudn'alo 
prowa.C.zerni-a właściwej por:ty­
ki za•trudnienia. 

W celu un()nn-OWania spraw 
zatrudnienia, Prezydium Rady 

„ ... Gdzie ta ulica?u 
„ ... Gdzie ten dcm?" 

na St'en 1e 

Teatru Powszechnego 
W dniach od 12 do 19 sierp­

nia br. w gmachu Państwowe­
go Teatt·u Powszechnego w 
Łodzi (ul. Obr. Stalingradu 21) 
Państwowy Teatr Dolno-$ląs>k:i 
z Jeleniej Góry grać będzie 
komedię muzyczną Wł. Dycho­
wicmego i M. Słobodskoja pt. 
„Gdzie ta ulica?„. GcliJie ten 
dom? ... " 

Komedia ta w formie za­
bawnej i żartobliwej parod•ti 
porusza i oświetla wiele n.aj- I 
aktualniejszych zagadnień. I 

Reżyseria sztukJ Tadeusza 
Zu~niew~·iego, scenografia 
Alek.sia111dra J ęd·rrej ewsk;ego i 
Mao:c!ina Wenrela, muzyka Mi­
chała Krawczyńskiego, kie­
rownictwo muzycz.ne Edwar­
d.a Czernego. 
Przedsprzedaż biletów od­

bywa się w kasie Teatru Po­
wszechnego, ul. Obr. Stalin­
gradu 21, i w „Orbisie", ul. 
Piotrkowska 65. 

Łódzki „Pegaz" obiektem zabytku'łł1m 
Fronton domu przy ul. Ko­

pernika 22 w Lodzi zdobi wie1-
k!e godło w postaci rumaka, 

Uwaga, 
wyjeżdiaiący na Festiwal 
Wsz.ysey uetestnicy V Festiwalu z te-­

renu dzielnicy Po!esle wyjeidi:ojqey w 
I brygadtie IV turm.iau, z:biorq się dziś, 
11 bm., o godz. 16, na koncentrocjł w 
Zokłcdach im. Barlicklego prr.y ul, Ze­
romskiego 1C8. 

* • * ZD ZMP Sródmfeścle r:ow!odomla u-
czestników IV turnusu III brygcay, ie 
tbiórka grup: I, 2, 3, '· S, 6, 7 I 8 od· 
bqch:e siit w dniu 12 bm., o godz. 19, 
w parku H:bneto na placu Niepodleg­
łaści. 

* * "' Zanqd Oilelnlcowy ZMP Bołuty ! 1'<>-
fesle t<WJ!odomlo wnyolclch ucrestnl· 
ków IV tumu1u 11 brygady z terenu 
obu dzielnic, te koncentracjo odbędzie 
się dziś, 1t bm., o godz. 16.30, Zbi6r· 
ka priy ul. Barl)lla {Srebrty1\>ka) Do­
io-1d tramwajem nr lO do końca. 

TEATRY 
MUZYCZNY (Plotr1cowoi<a 243) - godz. 

19.1~ - „WeJoła wd6wko 11
• 

NOWY (Wlęokow1kiego 15) - godz. 19 
- „We.se1e Figaro". 

POLostołe teatry nieczynne. 

MUZEA 
MUZEUM SZTUKI (W;ęckowskiego 36) 

- czynne we wtork, środy I ::zwort­
kJ od godz. 14 do 20, 'w piq~i ~ SI> 

boty od gocfo:. 9 do 15, w nledtiele l 
$'Męta od godi. 10 do 16. 

WYSTAWY 
•UNKT WYSTAWOWY CBWA (Plot~ 

kowslco 10'<) - wvstawo erce qt0:t1er· 
nych Morii Hiu.pońsklej czynna c°"' 
d1,enn1e oprócz ponoedt•of\r.óN • 
;odi. od 10 do •3 I od 15 do ,„ 

* * * W sofach Mu1aum Sztu~ (\Ąllęe-
lcowtklego 36) - wystawo pn. „Re­
,,.,ołucjo 190.5 r, Yf lodi! I o\:ęgu". 
Wystawo etyn"o we iNtotid, '·ody I 
,ciwortlcl od godr. i4 do 20, w plql• 
kl I 1oboty od godt. 9 do i$, w ni„ 
dziel• od ;odz. 10 do ''• 

* • * Wystawo Orie„orytu Chińskiego w 
Ośrodku Proooqondy Suukl (por~ 
Sienkiewlet.o) - otwarto codt enni• 
loo•6cz ponledzlolk6w) od gocu. 10 
do 18, 

KINA 
BAŁTYK (Norutowiao ~ - uDzlł włe• 

ctorem g,omy" - godt. 161 18, 20. 
GDYNIA (l1.1w1mo 2) - Pro9rom t11m6N 

dolcumentolnych 1 kultu„olno • ołwla· 

towyCh: „B~zeooml s~oo~owe1 W°'· 
g'•·, •• Od Ul!onowsko do Kujbysr:a-­
wo" - god1. 18, 20. 
ProgrotTI dla na1mlod11ych• 
kl lise'<0

1 „Samolubno 
„Gornustku, nopełnlJ sl•u 
i6, 17. 

„N eb!e,.. 
małpko„, 

- god!. 

MLOOA GWARDIA (Zielono ~ 
flPorwon:e" - godz. 16, 18ł CO 

MUZA (Pablanlcko 113) - "Noc „ 
Wenecjf„ - godz. 18, 20. 

CIQLONIA (P•otrlcowsko 67) - „Głos 
prreznocrenlo'• - ;och. \5-30. lł, 
20.30 

PRZEOWIDSNIE (leroms~ e;io 761 -
„Wróg oublleiny nr 1" - godL '7.30, 
20. 

Tego z żelaza odlanego konia 
umieszczono tutaj prawie 
przed 50 laty, jako reklamę 
lecznicy weterynaryjneJ, mie­
szczącej się w tym budynku. 
Ozdobę tę pamiętał ze swe­

go dzieciństwa wielki nasz 
poeta - Julian Tuwim, który 
,,Pegaza" łódzkiego uwiecznił 
w „Kwiatach Polskich". 

Na wniosek Wydziału Kul­
tury Prezydium RN m. Lodzi 
konserwator wojewódzki u­
znał :i:elaznego rumaka z ul. 
Kopernika za obiekt zabytko­
wy, 

Jednocześnie uznano także 
jako zabytek dom . przy ul. 
Andrzeja, gdzie mieszka! w 
latach młodzieńczych Julian 
Tuwim, a gdzie znajduje się 
tablica pamiątkowa poświęco­
na poecie. 

Oba te obiekty wciągnięte 
zostały przez konserwatora 
wojewódzkiego do rejestru za­
bytków, 

\ MAJA CK;lińs~1090 179) - „ko-dslk" 
- godt. 17, i9 

llOMA {Kolimiwsklego 84) - „Kurs no 
Marto" - godz. 18, 20. 

fłfKORD (Kal 1teN1k1ego 2) - „R• 
terwo'N'r gtoct" - godt 17, ,, 

SOJUSZ (N=-e Ztatno) - „Wzburrylo 
się mone" 1 I I [ serio - godz: . 1B. 

POKOJ (Ka<iml...-ia 6) - ,;Pokolenie" 
- goch. 15, 20. 

SWIT (Balucl<i Rynell) , - „Cv•kowcy" • 
goch. 18, 20. 

SWLOWV (Kil>ńoklego 12.1) - „Ala"" 
N cvrku•· - qoth 18 20 

TATRY {S:&ntiewicro 40) - „Moclov!o" 
- godr. 16. ia. <O, 

WOtN05C (Prtybyuewsk;ego 10) 
„Aclilungl Bonditertl"" - godr. le, 
1015, ro.JO 

WŁOKN!ARZ (Próchnika 16) - „Pi<>­
s•nko :r:o grosz11 

- godz. 16, 18. 20. 
Wist• (luw,mo 1) - „P•erwsz-. p0 

Bogu" - godt. 16. •9. 20. 
ZACHĘTA (Woryńslrfego 26) - „Nlebet· 

ploeine !e'etkl" - ~od<. 18, 20. 

DWORCOWE (Owo<te<:: Kol's~·J 
„Mistrtostwo Europy '# 'tou:v1tdw~'', 
„Bojko o D'esltu''. „Clertt:lc„ - god1 
16. 17, 18, 19, 20, 21, 22. 

STUDIO CBvst'ł'lel<o 7·9) • i.Godtlny 
nadz11t11 

- godz. ,-9. 

Dyżury aptek 
Orislej11ej noą dyiuNjq nos'41>Ujq­

ce apteki: Tuwimo 19. \Y6\ct.ońska 37, 
P'otrkowMto 225, Wc~ńslciego 146 
(Zg i ~r.s.ko), ploc Wolności 2, Wojska 
Polskiego 56, Dqbrowskiego 24 b. 

DYtURY SZPITALI 

Chirurgia: diił całq dobę dyłurul• 
Szp;taf im. dr Sterlkigo, ul. Sterlf,,.. 
go 1·3. 

Interna: dtll całq dobę dylurufe 
Stpi1:al lm. dr Pirogowa, ul. Wólctoń· 
1ka 195. 

01iyr potoinlc10-gineko!ogiczny: dzl! 
cołq dob~ dyżuruje Stpital Im. dr H. 
Wolf, ul. Łagiewnicka 34·36, 

Ważne telefony. 
Strai Poiomo - I 
Pogllbwi~ Ratunko-.ve - 25•44 
M19jska Kom.ooo MO - 253-40 
Miejro OSrodeł& lnlom>acjl - 159-15. 

Na.rodowej m. Łodzi wyd~o 
zarząd-unie, które m. in. zaka­
zuje pr:r;yjmoW&nla do pracy 
w urzędach, llll5tytucjach, 
prudslęblorstwach ltp. bez 
11pecjalnego slderowa.ni. wy. 
danego przez Samodsielny 04-
lhiał Zatrudnienia, . 

Zakaz ten nie dotyc-zy tylko 
przyjmowania do pracy osób 
w administracji państwowej, 
JJl'M)!tWnlków przyjmowanych 
na klerowniC'lle stanowiska, 
absolwentów szkół z nakaza­
mi pracy, prącowników prze­
niesionych sluzbowo oraz oby­
waiell, którzy odj>yli służbę 
wojskową. 

Zgodnie z Zllll"Ządzenlem, za.. 
kłady pracy robowiązane są 
zgłasmć do Samod7.ie!nego 
Odd'z'ału Zwtrudin. 16llila pray 

.al. Koó...oillS>Zki nr 1 karoe WQl­
ne miejsce. Nie wolno praysy. 
łać zgrosze1i z. Imiennymi za­
potnebow.allliami. o tym, '.kogo 
skierować do danego zakładu. 
decyduje SOZ. Zakłady mogą 
wybierać pracowniika je<l.yn.ie 
spośfód osób, przysłanych 
:p1-;,.e:z SOZ. Nowe zairządzenie 
n!e tylko uporz.ą<l.kuje sprawę 
zatmdnien'.a n.a terenie Łocl!Zlf, 
ale sprawi, że do pracy będą 
kierowani Judzie zgodnie z ich 
kwal~aracj.ami. 

Dzieci piszą z kolonii 
L!s~w jest spora pac21ka. Wsz)'IStk'e p'Eane sta.r.annym, 

wykaLgr.afow.anym p:smem. W listach tych, pełnych ra· 
dcsci, miodz'.eż łódzka donosi nam, jak spędza czas na kolo­
nia-eh, znajdujących .się wśród jezior, laOOw, n.ad morzem 
i w górach. 

D"-L~1 roLolnikó • .v ZCB im. Dubois beztrosko spędzają w<i• 
kacie w Międzyzdrojach. 

„Na obozie w Poroninie ;e­
steśmy już 3 t1JYOdnie. Po­
czątkowo deszcze u.trudniat11 
Tiam wycieczki w g6rv. Na 
szczęście po kilku dniach po­
goda poprawi.la się. Rozpoczę­
liśmy więc piękne spa.ce~ w 
okolice Poronina i Zakapane· 
go, a Po wstępnej zaprawie 
marszowej zorgani.zowaliśm11 
dalsze wycieczki w doliny ta­
trzańskie i na szczyty. 
Młodzież naszego obozu, to 

uczniowie Państw. Liceum Mu­
zycznego w ł..odzt. Przed wy­
jazdem na wakacje przygoto­
waliśmy szereg utworów mu­
zycznych, które teraz wyko­
nujemy na akademiach i ogn•­
skach, urządzanych dla mie­
szkańców Pórcmina i okolic" 

A oto wyjątki z Innego listu, 
li.s~u d"?;\eci :i. Czaplinka, prz.e­
bywających na koloni.i 
CZPAE. 

,„„Dom11. w kt6T11ch miesz· 
kamy, znajdują. się -nad pięk­
nym je:tiorem Drawskim. Cho­
ciaż na koloniach jesteśmy od 
1'>.iedawna, prawie wszysci/ 
przybyli§m11 na wadze. Kie­
rownictwo kolonii dba o 
ta, aby jedzenie nasze było 1 
urozmaicone, na czas i w ito­
~ciacn wystarczających dla 
wszystkich 

Bardzo często urządzamy o­
gniska, na które zapraszamy 
mieszkańców CzapUnka. 

Naszych rodziców chcemy 
::apewnić, że jest nam tu bar­
dzo dobrze i do domów wró­
cimy zdrowi, wypoczęci, opa­
leni i pełni sil do nowego 
roku szkolTiego". 
Wśród .z.aba·w i podczas wy­

pocz.ynku młodz'.eż na kolo­
:1iach nie z.apomina o tym, że 
w Wanszawie trw<i obecnie 
V Festiwal Młodzieży i Stu­
dentów. Z ja.kim Mintereso­
wan.iem młodzi łod2i13.11ie pne­
bywaj ący na koloniach w 
CzJopie, w woj. ko:vlliń.sk'm, 
śledzą p.rzeb'.eg FestiwaJ.u, do­
nosi nam przewodnik druży­
ny harcers.ltiej, Artur Dratw-'l. 

Dziś szukamy stonki 
PrNYdlum Rody Narodowef m. lodrl 

- Zartqd Ro-łnictwci, podoje do wiodo-­
moSci, ie dziś, tl sierpnia br., odbllt' 
dtle sl~ VJ ~ólna lustra.cja upraw 
zie.mnic-k6w. 

W chwHl obecnej larwy stonki ziem· 
nioe.za·neJ mas:>wo 1chod1q do ziemi, 
skqd po prte-poc.twaneniu się, wy}dq 
jako uskrzydlo-ne chnqS1Zc1:e letniego 
połotenio; g roiqc no nowo w tym I 
prtysdym ro\c:u noSJym tlemnia.kom. 
Ookłodfle z1ustrowon!e p61 I uchwyce­
nre nkodniko w tym decydujqcyrn ma· 
men:.!e zohamujq jego dolne rozsz~ 
rzonie s i ę. 

„„.Codziennie z wielkim za• 
interesowaniem sŁuchamy au• 
ducji radiowych, nadawanych 
z okazji Festiwalu. Z wielkim 
entuzjazmem witam11 osi4g­
nięcia naszych sportowców niz 
igrzyskach festiwalowych, I 
;:aciekawieniem przysłu.chuj'14 
m11 się opowiadaniom o życia 
mlodzieżiJ z innych krajów. 

Aby godnie u.czcić Festiwa~ 
podjęliśmy szereg zobowiązań, 
których część wykonaliśm11''. 

Kronika 
partyjna 

DrtELNICA S!IOOMIU.C.l'IO., 
'IN11h\al ••-1109""41 Y.O nPR 

S1ódmlef.cła 1owiadomio egilo• 
torów r ter•nu 011elnlc1 Sród• 
ml.Ul•, it dilł, li bm. • 
godr. 11 w 1011 WOK 11n1 ul. 
Traugutta 11 odb'ldlle Si'I od­
u'fl no lema1 „Wrnilr.I koni• 
rencl1 genewt•i•J". 

Ol>ec:nok ogltal"'" obo-
•fq1kowa. Po odc11cle zostanie 
w-,łwietlonr lllm. 
DZIELNICA' CHOINY: dt!ł, 11 

bm. o god1. 14, w llGll KO 
pnr ul. l(ol!newslliego 14 od­
b.rlie sl4 1emlnoriurn pnodu· 
Jqcych 1>g;tot0fów no ł•mot 

"W7nili.! konfłłoncjl e••­
oklej", 

* "' • Onlo 13 bm„ o godr. 12, w 
tali Komitetu 011ełnicowego 
ChoJnr ul. Kol!11ew1kiega 24, 
odbttcfii• si1t ogófnodileJnlcowa 
narada agitatorów, na lttórq 
powinni pntbrt ag•tnlDnr oras 
członkowie e91ellutyw poc:bta­
wowych i oddtiałowych organ\. 
tocli portyjnr:h. 

OZIEUllCA POLESIE• dnia 
12 bm. o godt. 14 w sołl !ta• 
troln1j Wojew6dt~lega Domu 
Kulturr, ul. Truugulla 11 odb'" 
d•i• •I• og61nod ił eł n le...., no­
roda ag;'teltor6w nt. „Wynikł 
hnloroncjl 11-,..ti.J", 

Sebeton• podst<>wawych Of" 
9onhocji p...iyjnrch winni 11110-
lić Il• tło Wrchiclu Propagan­
dy po odbiór 1apronoń na w /w 
narodt. 

DZIELNICA ll"lUlY: dtił, Ił 
bm. o god'l. 15, w 1aH 1(0 So· 
luly pny ul. Woryils"oqo 71 
odbfłClde si• Nmin0tlum dla 
prelegentów ICD, toktadów 11ra· 
cy, TICFN I kierowników politycr· 
ftJCh TkFN, na temat 0 Wrnikf 
Jconferen.;jl genewd:!ej0 • 

* * * Onlo 12 bm„ o god1. · 19 od-
będzie się w soli KO Boluiy 
pny ul, Worrit1\iego 11, semi· 
narium dla pn:oduiQcych oglto. 
to:ów •. 

DZIELNICA WIDZEW: Wr­
dzial Propagandy KO Wld1-
2awiadamja agitatorów z ter. 
nu dde'n!<Y Wldxew, ł• d:tiś, 
11 bm. o godx. 1' w sali ki· 
na „Pokój", ul. Kazimiena 6, 
odbfjdńo tlę odct'fl na ternol 
„Wynłłl konferencji ge,,... 
sld•J". 
Obecnoś~ agitataró.r obo-

~ wiązkowa, ................ ·~'"'........_,,......._,, 

Ważne dla kandydatów WSI 
Rektorat W'eciorowef Szkoły In!)" 

n i erJ.~iej w lodzi podoje do wlod~ 
mości . źe ezgominy pi.semne dlo ko~· 
dydot6w no l rok studiów wydziałów: 
budownictwo, mechanicin1!!go i wlokien· 
niaega. odbędą się w gmothu Poli­
techniki Łódzkiej, przy ul. Gdański e] 
155, o dla wydz:io.u elektrycz.r1ego w 
gmachu przy ul. Wólczańskiej 171 -
w nostępujqcych term;noch: 16 sierp· 
nia egtamin 1 matematyki - godz 16, 
17 sierpnia egzamin t fizyki - go-:łz. 9. 

Ze wzg!ędów porzqdkowych Rektorat 
prosi kandydatów o przybycie 1'0 eg· 
zaminy o p6ł godz:. wczeSniej, 

Egzaminy u.stne z matematyk!, fizyki 
i ncuki o Ko-nstytOc]i odbywać s:ę bę· 
dq w d,„ioch 18, 19 I 2) sierpnia od 
godt. 9 rano. 

Szczegóły egzaminów ustnych tosto­
nq podane 1ointeresowGf1ym na egzg.. 
minach p:semnych. 

Jednoetośnie Rektorat pnypomtno o 
o!>owiqz:ku uis.zczenio prtet kond)dołów 
opłat egzaminacyjnych, lct6re prz:yjmo­
wa..ne sq p~ez odminis.trocję WSI, ul. 
Czerwono 3, do 13 sierpnia br. w 
god.t. 15-19. 

RADIO 
CZWARTEK, 11 SIE.'łPNIA 1955 11. 

FALA 202,1 m 
WIADOMOSCI: 5.05, 6.00, 7.00, 7~ 

12.0,, 14.00, 21.30, 23.50. 
6.15 Muzyka rozrywkowo. 6.33 '<o1en­

dori rodi<>wy. 6.40 Muzyko. 6.45 c;;m­
narty~a. 7.15 Z piosenkq do pracy. 7.45 
Mutyko rozryv.rkO'eYO. 8.05 Koncert P°" 
ranny. 8.30 Audycjo d~a di:Jed. 8.50 
Muzy~a popularna. 12.10 Przeglqd pro-o 
sy 5to.fecznej. 12. 15 Waftiacje fortepio~ 
nowe f·mc>łl. 12.30 Rod·dedto muz:yka 
ludowo. 12.50 Audycja dlo wsi. 13.10 
Rosyjska muz.yko ope-rowo. 14.0" [nfor• 
mocje. 14.10 Polska mu.zyka rozrywkowa.; 
14.45 Muzyka ludowa. 15.10 Sp<>rt. 15.25 
Koncert sol:.stów. 16.00 Ko·lejdcsk01) mu"" 
iyany. 17.00 Muzyko no V S.,,.;01owy 
Festlwoł Młodzlety. 18.00 tOdz.ki ozicn• 
nlk rad.iowy. 18.20 Pios~.nlci radtieclc.1&' 
18,4~ „Zwierzen ia dobrego przyjac'ela"e 
19.00 Muzyka I ahuołności. 19.25 „PrI)" 
lqddc ostneien lo 0 

- sluchow1s.ko 20.30 
Montoi festiwo~owy. 22.00 Muzylta fair 
oecr.no, 23.00 Momot sportO"łJY, 

. 
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